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Humer pojedynczy kosztuje i  centów.

Lwów d. 3. lipca.
(Czasowi.  —  Knowania moskiewskie. __

Co robi żandarmerja? —  Z trybunału najwyż
szego. —  Liberalizm a nacjonalizm.)

Sąd nasz o „ uwagachfc Czasu w spra
wie wycofania rezolucji, gnać trafił w samą 
rdzeń i nie zmylił,  ̂skoro Czas pisze, iż „z 
najlepszą chęcią nie zdołał w nim znaleźć 
argumentów ktoreby poważnie rozbierać wy
padam . Wiadomo bowiem, że Czas lubi 
„poważnie rozbierać tylko te  argumenta, 
które zbić łatwo, innych zaś nawet „niepowa
żnie rozbierać nie lubi. N atom iast całą p ra 
wie siłę swoją odporną skierował Czas prze
ciw użytemu przez nas wyrazowi „maniak 
jak  gdyby wskazany nam przez Czas wyraz 
„majak" był lepszy i m iał większe prawo do 
obywatelstwa w słowniku polskim jak  1 „ma
n iak11. Czyż Oaz. N a r . tem u winna, że K ra
ków, a zwłaszcza Czas w bardzo wielu rze
czach, pojęciach i wyrazach odgrodził się 
murem, z poza którego macha pałkam i pa- 
pierowemi i bombami z baniek mydlanych na 
wszystko, co „obce“, t  j. me specyficznie 
krakowskie, a zwłaszcza „czasowe11, , choćby 
zresztą było najrodzimiej polskiem?

Kiedy się pewnej nocy paliło na Podgó 
rzu —  jak  wiadomo tylko korytem Wisły i 
niegdyś słupem czarnożółtym oddzielonem 
od m iasta Krakowa —  wołał strażak z wie
ży krakow skiej: „Nie miejcie państwo tur-
bacyyyji; to się pali w Galicyyyji I1' Ta, jak 
zaręczają, najprawdziwsza anegdota, wyjaśni 
niejedno co się dzieje w Krakowie i w pe
wnej redakcji tamtejszej. Trzeba tylko w o- 
wem pocieszającem wołaniu naiwnego straża
ka nieraz zamiast „Galicyyyji11 położyć Pol-
sk ę0 »

Do dzienników krajowych, a mianowicie 
do De- P°l- donoszą ciągle o najpotworniej
szych bąkach, rozszerzanych przez ajentów 
moskiewskich między ludem naszym tak  we 
wschodniej jak  i zachodniej Galicji przeciw 

Fa n o m Z n o w u  czytamy w D z. Pol::
” „Jako przyczynek do doniesień naszych 
o baśniach, rozpuszczanych między ludem wiej
skim w celu obudzenia w nim nienawiści ku 
dworom, otrzymujemy list z Lipicy w Brze- 
żańskim, Według którego krąży tam od 3 ty 
godni znana zkądinąd historja o „dziedzicu11, 
którego m ają tracić za to, iż targnął się na 
osobę monarchy, ponieważ tenże odmówił 
przywrócenia pańszczyzny — o co „panowie11 
usilnie domagać się mają. Wieść ta  rozeszła 
się w tamtejszej okolicy po jarm arku  w B ur
sztynie, który odbył się 7. bm. Korespon
dent nasz pisze, iż nadarem nie starał się wy
śledzić, kto bajkę tę rozpuścił — wieśniacy
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wiedzą tylko, ii  „tak Iude howoryły - Toż
samość baśni i pojawianie się .takowej we 
wszystkich okolicach krąju kazę konie
cznie wnosić, iż mamy tu  do czj niema z sy- 
stematycznem podżeganiem ludu.

„Donoszą nam z Borysławia, ze starosta 
drohóbycki, pan Czermak, zarządził bezzwło
cznie pod osohistem swojem kierownictwem 
śledztwo z powodu niepokojących pogłosek, 
rozsiew anych między ludem wiejskim w tam-:
tejszej okolicy.11

Wiadomość powyższą z Brzezanskiego 
miał sposobność skonstatować osobiście j e 
den z członków naszej redakcji przed trze
ma dniami w Chodorowie, z dwoma arcywa- 
żnemi dodatkami. Pominąwszy ze jak  nasz 
kolega słyszał, ów dziedzić m iał odciąć ucho 
Najj. Panu, godnem uwagi je s t, ze 1) wia
domość ta  obiega i pomiędzy żydam i, a 2) 
że autorowie pogłoski potwornej dodają, iz 

panowie11 tak  juz dopiekli cesarzowi, ze się 
umówił z carem moskiewskim o odstąpienie 
mu Galicji. O statnia okoliczność _ wskazuje 
namacalnie, zkąd pochodzą te  bąkii, a pierw
sza, że łatwoby było władzom dojść do au
tora tych bąków, bo od żydów nie tak  tru 
dno dowiedzieć się.ęzego jak  od włościan.

Co robi żandarm erja —  doprawdy nie 
pojmujemy. Na festynie w Złoczowie d. 16. 
bm., a mianowicie podczas loterji fantowej 
na takzwanej „Kępie* widzieliśmy na wła
sne oczy snujących się między me bardzo 
licznem zgromadzeniem, z inteligencji i ży
dów złf żonem, najzupełniej spokojnem, przy- 
zwoitem i trzeźwem, śród wyższych i naj
wyższych sądowych, politycznych i autono
micznych dygnitarzy Złoczowa, snujących się 
lub stojących żandarmów czterech a podobno 
aż sześciu z nastroszonemi bagnetam i. Kto 
tam wysłał tych stróżów prowincjonalnego i 
państwowego' bezpieczeństwa? w jakim  ce
lu?  z jak ą  nadzieją sukcesu? Panowie ci z 
swemi karabinam i i bagnetam i zmitrężyli i 
zmitrężyć musieli tam czas swój, drogo o- 
płacany, najzupełniej. A przecież były to ru 
skie święta, i po nieszporach mogli oni na 
wsi po karczmach być istotpie pożytecznymi.

A z podobnemi faktam i —  oczywiście z 
wyjątkiem Lwowa, gdzie już niepodobna do
puścić się takich niedorzeczności — można 
się spotkać aż nadto często w całym kraju.

Słychać, że wszyscy przy najwyższym 
trybunale we W iedniu umieszczeni sędziowie, 
którzy już przeszło 40 lat s łużą , mają być 
spensjonowani, przez co by się tam  prawie 

.dwie trzecie posad opróżniło.

Pod napisem „Liberalizm i nacjonalizm “ 
ty k aL  G w iazdka C ieszyńska  następujący ar-

„Do chorób tegoczesnych i modnych na
leży choroba nazwana l i b e r a l i z m e m .  Zro
dziła się najprzód we Francji, gdy Napoleon 
III. wielkiemu narodowi temu kazał na tę 
niemoc chorować. Skutek był wyśmienity: 
wojna z Niemcami, Sedan, aż nakoniec zna
lazł się doktor w osobie komuny, i biedna 
Francja omało nie um arła. — Liberalizm  
grasuje także w Niemczech, a oznakami jego 
są : milionowa armia, prawa ograniczające 
wolność, stowarzyszeń i drakońska ustawa 
szkolna, zmierzająca do zgermanizowania Po
laków w Poznańskiem, w Prusach Zacho
dnich i na Szląsku. Skoro liberalizm grasu
je w Niemczech, jakoż nie miałby panować 
w Austrji! Głownem jego siedliskiem W ie
deń, a miazraatem, z którego się wyradza, 
Neua freie Presse. Następstwa tej choroby 
s ą :  ̂ciągłe zwady między ludam i Austrji, 
małżeństwa cywilne z biedy, nieustanne zmia
ny m inistrów , narzucanie niemczyzny Sło
wianom, szczególna miłość do Swięto-Jurców, 
galicyjski elaborat Herbsta i D zien n ik  
Polski.

„Lecz czemże naprawdę jest dzisiejszy 
liberalizm ? „L iber11 w języku łacińskim  zna
czy w o l n y .  Miałżeby liberalizm tegoczesny 
oznaczać wolność? O, kto tak myśli, jest je 
szcze wielkim młodzieniaszkiem, albo grubo 
się myli. Dzisiejszym ludziom zależy wszyst
ko na tem, aby wynaleźć szumnobrzmiący 
wyraz i nim osłonić prawdę, która, nie przy-, 
strojona, nie bardzo pięknie wyglądałaby. — 
Napoleon udąjąc d Europą, ze jest 
zbawcą porządku publicznego, gniótł F ran- 
cję, aby zaś dpwieść że jest liberałem, zaj
mował się kwestją 'robotników, 's ta w ia ł w 

yźu przepyszne domy, popierał przedsię
wzięcia bankierów, utrzymywał dzienniki, któ
re go wielbiły, piSał polityczne broszury i 
w ; najdywał kartaczownicze i dalekonośne ar- 
m i a ~ L iberały niemieckie krzyczą na 
konkordat i nieomylność papieża, ale stem
pla od gazet znieść nie chcą i twierdzą, ze 
wszystkie stronnictwa polityczne głupie, oni 
tylko m ądrzy i nieomylni. Chcą wyswobo
dzić ludzkość od militaryzmu, feudalizmu i 
klerykalizmu, ale sami myślą o zdobyciu 
świata, uważają się za najoświeceńszych, i 
chcą być wyhranem wśród ludów kapłań
stwem; inne zaś narody, to laicy, to plebs. 
To też ten niemiecki liberalizm, czy układa 
ordynacje wyborcze, czy żąda rozkładu po
datków, czy otwiera nowe szkoły, wszędzie 
powiada: dla innie najlepsze kąski, dla dru
gich okruszyny.

„Liberalizm zawędrował nawet do Mo
skwy. Moskiewski liberał miłuje nadzwyczaj
nie chłopa, i z miłości do chłopa wydziera 
ziemię szlachcicowi, i obdarza nią biednego 
km iotka, każąc mu za to być wdzięcznym ca-

-rr r
rowi. Konfiskuje m ajątki klasztorne i kościel
ne, by je  rozdarować jenerałom  i wysokim 
ale głodnym urzędnikom. Znosi szkoły wy
znaniowe, by zaprowadzić rządowe, carskie, i 
powiada Polakom, Litwinom, Finkndczykom , 
nadbałtyckim N iem com : . stańcie się Moska
lami, a będziecie liberałam i.

„Taki liberalizm, to choroba, bo tkwi w 
nim zabicie ducha wolności, wolności opiera
jącej się na narodowości. Wolność oparta na 
narodowości, to stan naturalny i zdrowy, w 
k tó ry m . może się rozwijać dobrobyt, siła i 
życie. Jak  człowiek pojedynczy, jeżeli niema 
zmarnieć, musi się swobodnie rozwijać, odpo
wiednim pokarmem karmić, odziewać szata
mi, któreby mu dogodne były, kszałcić swe 
zdolności, wybrać sobie powołanie, do które
go ma pociąg: tak  i naród każdy musi roz
wijać się z siebie, w swym duchu, w swej 
mowie, w swoim obyczaju. Cóż się stanie z 
chłopskiem dzieckiem, jeżeli go wychowają w 
miękkich pierzach? będą go paść cukierka
mi, ubierać w jedwabie, a gdy dorośnie, ka
żą mu jeść czarny chleb i wypędzą na cięż
ką pracę? Co się stanie? um rze! albo co 
gorsza, zniedołęźnieje, okaleczeje! — Tak 
samo dzieje się z narodam i. Naród musi w 
swym duchu rosnąć, inaczej, chociażby mu 
zacudzoziemezony raj dawano, wyda mu się 
on piekłem.

„Nie liberalizm więc dzisiejszej mody, 
ale narodowość, daje siłę państwu. Dowodem 
tego Niemcy, k tóre urosły w potęgę nie li
beralizmem, ale poczuciem aarodowem. A je 
żeli państwo, ja k  naprzykład Szwajcarja, A 
m eryka, z różnych składa się narodowości, 
cóz wtenczas? I  wtenczas, swoboda zostawio
na każdej narodowości w rozwijaniu jej du 
cha narodowego u siebie w domu, w szkole 
i kościele, daje państw u siłę na wewnątrz i 
zewnątrz. W łoch, F rancuz i Niemiec nie 
przestali w Szwajcarji w swych kantonach 
być W łochami, Francuzam i i Niemcami. —  
W  Ameryce n ik t nie nakazuje Niemcowi o- 
siedlającemu się tam , lub Francuzowi, zostać 
przedewszystkiem Anglikiem, dlatego iż tam 
panuje angielska mowa; przeto też każdy o- 
siedlający się w Ameryce, chętnie staje się 
obywatelem amerykańskim, bo nie przestaje 
być tem, czem jest wedle swej narodowości.

„Państwo, jest to ustrój, który przybie
ra  różne formy, już to powstałe ' w odległej 
przeszłości, już  też zmieniające się wedle po
trzeb czasowych. I tak ,’ są państwa, w któ
rych panował absolutyzm, lecz zmieniają się 
czasy i zaprowadza się konstytucję liberalną. 
Inne państwa, jak  np. Meksyk, były pań
stwem monarchicznem i zmieniły się na re 
publikę. Przekonania równie jak  urządzenia 
polityczne, także się zmieniają. W Prusach, 
Austrji, Bawarji, Włoszech, Hiszpanii, przed

1848 rokiem, panował klerykalizm, feuda- 
lizm, konserwatyzm, dziś: ci sami ludzie,ten 
sam feudał Bism ark, praw ią o liberalizmie, 
a liberalnemu Piusowi IX , zarzucają re
akcję.

„W szystko to są ludzkie, a więc zmien
ne formy. Narodowość jedynie, to nie czaso
wa forma! Co się nazywało polskiem, nie- 
mieckiem albo francuskiem  przed tysiącem 
lat, to się takiem  nazywa i dziś. ■ Przekona
nia polityczne można zmieniać oez utraty u 
czciwości i imienia dobrego, widzimy to ua 
Bachu, Giskrze, wszystkich trankfurtczykach 
i tym podobnych ludziach ; —  wyprzeć się 
swej narodowości, to hańba, to zbrodnia.

„Z tego to powodu, narodowość je s t nam 
droższą, jak  wszelkie zasady polityczne! Cóż 
po najliberalniejszej konstytucji, jeżeli ona 
wydziera mi ojczystą mowę i  wynaradawia 
mnie! Dlatego narodowość czyli nacjonalizm 
stawiamy wyżej jak  najliberalniejszy libera
lizm, gdyż tylko swobodny rozwój narodowo
ści czyni człowieka prawdziwym człowiekiem, 
bo daje mu swobodę działania i myślenia. 
Takie przekonanie oddajemy pod sąd wszyst
kich uczciwych, rozsądnych i bezstronnych, 
aby słabi i chwiejący się nie dali się obala- 
mucić szumnobrzmiącym frazesom liberałów 
wiedeńskich i a lg Kuęllięh, praz Neue fre ie  
P resse !“

Krakowskie wybory.
S t.o n n ic tw o  Stańczyków  w K ra k o 

wie pracow ało la t  dziewięć na w yziębie
nie i w yśm ianie ducha narodow ego, tam  
te js i a ry stok rac i, p ropagandą  i p rz y k ła 
dem, podporządkow ać usiłow ali w szystkie, 
najw ażniejsze sp raw y narodu przem ysłow o- 
finansow ym  spekulacjom , —  w gruncie , 
nie wyższym poglądem  na dobro p u b li
czne, ale czysto osobistem i in teresam i 
natchnionym ; t. z. m ieszczaństw o, n ien a 
w idzące żydów, s tro n iło  od hardziej j e 
szcze może przez siebie znienaw idzonej t . 
z. „i n t e l  l i g  e n c j i “ ; we w szystkich 
sferach  ludności m iasta  zapom niano po
woli o o b y w a t e l s k i m  o b o w i ą z k u ,  
a oddano się jedyn ie  upraw ie indyw idu
alnych  lub  k o te ry jn y ck  in teresów , grze 
indyw idualnych i ko tery jnych  nienawiści, 
zazdrości, gniew ów ... i oto ja k i z tąd  przy 
świeżych m iejskich  w yborach r e z u l t a t : 
P ow stało , w k ró tk im  przedw yborczym  pe- 
rjodzie, m nóstwo kół, kółęk  i kółeczek,

Kronika krakowska,
(Kampania wyborcza. — Żydkowie górą.

_  Z asługa komitetu niezadowolonych ka dy - 
tów. —  Złośliwość pyrotecbmków,
Kraków we dwa ognie. —  Nowe ksią 
odwaga krytyczna. —  Medycyna sądowa, j
logia, prawo, gram atyka i logika w stosunku do 
pewnej powieści. —  Wypisy polskie prof. Me- 
cherzyńskiego. —  Dwojaka odwaga literacka.)

Czarne  ̂ i czerwone, podpisane i ^o'ń- 
mienne, krótkie i długie, zręczne i niezrę- 

a wreszcie ortograficzne i pozbawione 
parafii afisze, zaległy rogi wszystkich ulic 
• ta Prze11 ratuszem, na Franciszkańskim 

®,a® zgromadzone grona wyborców gwarzą 
T rozprawiają, agenci w rodzaju p. Seifmana 

słomianym kapeluszu, przebiegają od je- 
l e i  grupy do drugiej, z tej i z owej wycią- 

■ no jednemu wyborców, i roznemi prze- 
8ala- niekiedy nawet brzęczącemi
^ L e n t a m i ,  nakłaniają do głosowania za 

• hesem "  słowem, ruch, wrzawa i życie. 
1)61 Deszcz od św. M edarda wiernie dotrzy- 

. y swych zobowiązań, kropi stojących 
„)icy co chwila. Mniejsza im o to — nie

chaj zmoknie kapota, ale niech przejdą moi

ral*C"Żydzi najpierwszą odgrywają rolę, naj- 
r/ynniejsi, najgorliwsi i najruchliwsi. Nie 

ho to wybory trzeciego koła, a oni w 
trzeciem kole są potęgą. I  wiedzą, że potra
fią zwyciężyć:, umieją się nie rózbijać na ko
m itety i komiteciki, na ambicje i ambicyjki, 
na osoby i osóbki, umieją poagitować gdzie 
potrzeba, umieją stanąć masą, ciągnąc jeden 
drugiego za rękawy, umieją nawet więcej 
ni£ potrzeba —  niedotrzymywać zawartego 
kompromisu, gdy poczują że są górą.

Strona nieżydowska wystąpiła bez po
'„m ania mniej licznie. Nie przesadzę, jeżeli równania m ^  dziesięciu glosujących M

powiem, najwyżej dwóch, i kiedy

a w*
len i na najrozm aitsze y jeszcze

W chwili, kiedy 
wiadomym rezultat wyborow, 
dzieć go można.

W ypadł on po myśli stron) >
ale solidarnej, byłoby zatem miejsce i o) J 
pora palnąć tu  do wyborców krakowsKi 
niezłe kazanie o solidarności.

Po co jednakże? alboż t u  p o m o g ą  kaza
nia? D la szanownych moich współobywateli 
czego innego potrzeba, i będą mieli czego 
chcą. Ja k  się przekonają na własne oczy i

fnipTofŜ elk a ż e n ie ,  że dla umorzenia zacią- 
dadatek h V  będ4  musieli P*acić g™by

4 °  . " f i 1" ’ chr l ^  r
Pożyczki k t ó v ' \  ~~ Jak zobacz4  ze z teJ 
tłoczy ich . zaKosPodarowana, przy-
wzrosnac i .cięźa rem, zam iast miasto

. 1 Podniosą sie°fnrf, S‘ę z uPadku- wzrosną 
— Wtedy s a l ;  ^ zręcznych spekulantów, 
a uczciwej woij zrozumicją  potęgę solidarnej

nieocenionymyTvłem się Przez dzie“ cafv
kołtunów. na.Szycfi czystej rasy
od święconej Wodv & ^°i się bronił i ak dJabeł 
zeby szedł g ło so w i n g 0 . było zagadnąć 
wał zanieść swói r rw  a s‘ę decydo-
borczej, układał fobie iNf°Wny a?  urny wy‘ 
fantazji, wiedząc że ? według własnej 
dną, nie zważając na y “  PrzePa‘
rozumienia. Żydzi dn<r Poprzednie po-

chrześcianskich i zwycięztwa żydów w t.ze  
ciem kole, była konfederacja zawiązana nk 
Strzelnicy przez niezadowolonych z pomini 
cia kandydatów, którzy „par force11 pragnęli 
dostać się do Rady, i chociaż głos wyborców 
do których się odwołali, zalecił im bezwa
runkową zgodę, zgody tej przeprowadzać nie 
dozwolili.

Dzięki im, jeszcze jedna sprawa poszła 
po krakowsku, jak  wszystko, to też cieszyć 
się z tego powinni, chociaż główny ich cel 
przepadł także, bo nie ulega wątpliwości, iż 
żaden z nich nie dostanie się tam gdzie 
pragnął.

Dziwić się temu niepodobna, że tak się 
'stało, kiedy nic u nas inaczej się nie dzieje.

Oprócz żydowsko-wyborczego fajerwerku, 
któremu przypatrywaliśmy się dzisiaj, _ po
otwierawszy usta szeroko, Kraków obfitym 
jest w tym roku w inne ognie sztuczne. Od 
rogatki warszawskiej jeden, a od strony Bło
nia drugi pirotechnik wyprawia nam te wi 
dowiska, jeden z muzyką, drugi bez muzyki, 
jeden w połowie, a drugi w całości na ko
rzyść oświaty ludowej.

Ci panowie pirotechnicy są to ludzie 
bardzo złośliwi, jak widzicie. Przeznaczając 
zyski ze swoich przedstawień na cel, który 
nam dał powód do tylu świetnych frazesów, 
wyraźnie chcą nam dać do zrozumienia, że 
myśl składek na szkoły ludowe była także 
przepysznym fajerwerkiem, z którego w czy
nie mało co pozostanie prócz — dymu.

Wybory tak dalece w tym tygodniu za- « 
abiorbowały Kraków, który jednak dostarczył 
dosyć licznego kontyngensu pociągom space

rowym na wystawę tarnowską, że nie chcąc 
się dłużej rozpisywać i o ich wypadku, bo 
to przedmiot trochę za smutny, byłbym ska 
zany na brak m aterjału , gdyby nie było w 
Krakowie kilku ludzi, którzy uwzięli się wy
dawać książki. Jest ich kilku tylko, można 
policzyć ich na palcach, ale są, i w tym ty
godniu właśnie kilkoma nowościami przyczy
nili się do powiększenia, nie naszych księgo
zbiorów, bo się w zbieranie książek nie ba
wimy, ale kart „Bibliografii11 Estreichera, 
który także z niezmierną wytrwałością wy
daje ogromne, wysokiej wartości i wielkiego 
pożytku dzieło, dla setki przedpłatników  nie
spełna.

Najprzód zatem Nowolecki ogłosił pier
wszy tom poezyj Asnyka (El-y), a drugi ma 
na ukończeniu. Pierwszy zawiera rzeczy zna
ne, uznane, ocenione i rozchwytane, pisać 
więc o nim niepodobna. W drugim za to 
ukażą się nowości, o nich więc rozpiszę się 
szeroko, jeżeli mi powróci odwaga krytyczna, 
k tó rą  po sprawozdaniu z komedji konkurso
wej na długo jakoś utraciłem.

Drugim nakładcą, który w tej chwili 
puścił w świat swój nakład, je s t wydawnictwo 
K ra ju . W ydało ono trzecią, już, powieść p.
Kazim ierza Chłędowskiego p. n. „Po nitce

0 k łębka .11 Powiedziałem już wyżej, ze od- 
^ aga d& krytykowania nie powróciła mi je- 

G’ ^ 'e c h ź e  mi autor będzie za to wdzię- 
wuJ ik dybym się nie bał gniewów i urazy, 
wuaioym się w porów, tania pierwszej sceny 
tej powieści i wszystkich miejsc, do których 
wcnoclzi komisarz Mordner, z kryminalnemi 
romansami Em ila Gaboriau i gotówbym je-
szcze znaleźć jak i niedokwas niewolniczego
naśladownictwa. W dałbym się dalej w teorję 
medycyny sądowej i doszedłbym, że kiedy 
sprawa idzie o otrucie, to doktor ma coś je 
szcze więcej do zrobienia prócz dotknięcia 
się osoby otrutej i powiedzenia, że jest zi
mna. Zapuściłbym się w fizjologię i dowiódł
bym, że osoba niema od urodzenia nie mo
że być obdarzoną takim delikatnym i m u
zykalnym słuchem, jak  panna M aria Kolecka 
bo w ogóle niemi m ają zwyczaj nie mówić 
dlatego, ze me słyszą, i chociaż się mówić 
nauczą niekiedy, słyszeć nauczyć ich daleko 
trudniej. W kroczyłbym zbrojny w paragraf? 
w dziedzinę prawa cywilnego i karnego i o- 
kazałoby się, ze jeżeli pan i Angoli nrzez 
zbrodnię przyszła do m ajątku, to ten m ają
tek po jej śm iem  me może iść na ubogich, 
lecz musi wrócić do tych, k tórym  był wył 
darty  Uchwyciłbym się Małeckiego, Mali
nowskiego lub jakiego innego gram atyka i 
wywiódł ostatecznie, że język tej powieści 
tak  się ma do polskiego, jak  się ma Galicja 
do Polski, a przy pomocy pierwszej lepszej

logiki, choćby ks. jezuity Kautnego, wyde- 
dukowałbym jak  najargumentniej, że nikt w 
tej powieści nie dochodzi „po nitce do kłęb
k a ,11 tylko się kłębek przypadkiem  w przed
śmiertnym liście pani Angoli znajduje, i że 
ten list mógł tylko zasmucić kom isarza Mor- 
tinera, który z niego, jak  twierdzi autor, 
tryumfuje, bo wszystkie jego zabiegi w celu 
wykrycia zbrodni czynił daremnemi. Powie
działbym to wszystko, gdyby mi powróciła 
odwaga krytyczna, i aż mi włosy powstają 
na głowie, coby z tej szczerości wynikło. 
Cofam się zatem i nie mówię niepodobnego, 
owszem przyznaję, że powieść czyta się wca
le gładko, miejscami budzi zajęcie i nie ma 
tych drastycznych efektów, jakiem i się odzna
cza początek pierwszej powieści tegoż auto
ra, noszącej ty tu ł „Skrupuły,11 jak  lucus a 
non lucendo, bo jest prawdziwie „bez skru
pułów 11 napisaną.

Trzeci nakładca, Himinelblau, wydal 
„W ypisy polskie dla szkól żeńskich1' dr. Ka
rola Mecherzyńskiego, grubą książkę O ob 
arkuszach druku, kosztującą po 5 centów za 
arkusz

Dwojaka jest odwaga w literaturze. K ie
dy student co jeszcze nie złożył m atury po
rywa się na napisanie poematu a la  K rasiń
ski, tragedji a la Słowacki, powieści a la  
Kraszewski, powiadamy o nim, że jest odwa
żny. Ale odważnym również nazwać trzeba 
męża posiadającego znakomite w literaturze 
stanowisko, autora „Historji wymowy w Pol
sce,11 tłómacza pięciu tomów Długosza, człon
ka akademii umiejętności, gdy podejmuje ta 
kie napozór drobne i mizerne zadanie ,jak  u- 
łożenie wypisów. Gdzież jest kto, komuby 
się nie wydawało, ze go w tem  wyręczyć po
trafi?...

T ej, od wagi, k tó ra  wzrasta do wysokości 
obywatelskiej zasługi, powinszować należy 
prof. Męćherzyńskiemu, bo o samem dziele 
n e ma co mówić, gdyż dla takiego znawcy 
naszego piśmiennictwa i dla takiego pedago
ga zadanie to było rzeczywiście tak  łatwem  
jakiem  się dla innych wydaje. A dodać trze 
ba, ze p. M echerzyński wywiązał się z tego 
zaaania z ta k ą  sumiennością i starannością 
jak  debiutujący, zdolny i poważnie patrzący 
na swój zawód autor z  pracy, k tóra  ma po 
raz pierwszy objawić światu jego nieznane 
nazwisko.

Niechże ta praca sędziwego profesora 
stanie się przykładem  dla tych literatów  i 
uczonych, którzy dumni pewnym rozgłosem 
swego nazwiska i wysokim stopniem swej 
wiedzy, Wstydzą się pisać dla dzieci, dla 
ludu, dla uczniów szkół, dla publiczności 
nieidość ukształconej i potrzebującej popu
larnego wykładu. Gdy tacy ludzie brać się

b ęd ą  do książek szkolnych, będziemy mieli 
dobre książki szkolne, gdy dziś najczęściej 
publikacje dla szkół, szczególnie niższych 
przeznaczone grzeszą i przeciw pedagogii i 
przeciw językowi polskiemu.

Wypisów dla szkół żeńskich nie m ieliś
my dotąd zupełnie. Profesor Mecherzyński 
ułożył pierwsze i ułożył je tak , że ułożenia 
drugich nieprędko objawi się potrzeba.

Dosyć jednak o książkach, boście pomy- 
ślić gotowi, żeśmy się nawrócili do lite ra tu 
ry, a nam ani na chwilę nie przyszła na 
myśl taka apostazja.

Kraków, 1. lipca 1872.
Omikron.

Wystawa, rolniczo-przemysło
wa w Tarnowie. 

i i .
 ̂ (A) W d. 30. czerwca wystawa była 

także licznie odwiedzaną, nie tyle jednak co 
w dniu wczorajszym, w którym  odwiedziło 
ją  przeszło 6000 osób. Zauważyliśmy też 
znaczniejszą liczbę włościan. Oglądali pilnie 
każdy przedmiot wystawiony i umieli ocenić 
rzeczywistą jego wartość. Machiny rolnicze 
ściągały szczególniejszą ich uwagę. | Użycie 
niektórych nie było im obce, snać na naszych 
polach nie są one nowiną.

Nie mam zamiaru szczegółowo opisywać 
wystawionych przedmiotów, zostawiam to, 
jakem  już wczoraj o tem ' pisał, drugiemu 
sprawozdawcy, nie mogę wszakże pominąć, 
co mnie najwięcej zajęło. Zacznę więc od te 
go, na czem skończyłem list mój wczoraj 
wysłany a zwłaszcza od urządzenia samej 
wystawy, Jest ono praktyczne i wspaniałe 
zarazem, i pod tym  względem glos ogólny 
zwiedzających,, przyznał pierwszeństwo przed 
innemi wystawie tarnowskiej. Główna zasługa 
urządzenia wystawy należy się filji tarnow
skiej towarzystwa gospodarczego krakowskie
go, a w niej p. dr. Karolowi Kaczkowskiemu 
marszałkowi Rady powiatowej i adwokatowi 
tutejszem u, którego inicjatywie i niestrudzo
nej pracy dla dobra publicznego, Tarnów za
wdzięcza nietylko wystawę, ale oraz kasę za
liczkową i filję banku galicyjskiego dla han
dlu i przemysłu, i który obecnie stara się o 
założenie szkoły rolniczej dla niższych oficja
listów gospodarczych w Tarnowie Ks. E usta
chy Sanguszko z pobliskiego Guinniska uży
tecznie pomagał panu ,KaP i|i0^ skl®“ a ^TJj1" 
rfftdzpniu. wystawy, również jak  i panowie 
m S S  Orzechowski, Habich, Griiner oraz



komitetów i komitecików, swarzących się 
pomiędzy sobą, gryzących się wzajemnie, 
tworzących listy kandydatów, każdy na 

^  własną rękę, aż owocem całej tej chao
tyczno- bezrozumnej walki stało się, że z 
t r z e c i e g o  koła wyborców miejskich 
Krakowa, najliczniejszego, wyszli sami 
ż y d z i  lub ż y d o w s c y  k a n d y d a c i .

Nie jesteśmy nieprzyjaciółmi żydów. 
Przeciwnie, uważając wszystkich miesz
kańców polskiej ziemi za rówao-uprawnio- 
nych wobec4>bowiązku i prawa, niczego 
goręcej n ió r  pragniemy, jak zupełnego i 
jak najrychlejszego zlania się tej uzdol
nionej, a znacznej części naszej ludności 
z resztą narodu; lecz, z drugiej strony, 
cała nasza sympaija dla żydowskiego ży
wiołu nie może zaślepić nas do tego sto
pnia, byśmy nie widzieli, że dotychczas 
żydzi galicyjscy, wzięci w massie, dalecy 
są jeszcze od polskości —■ z a r ó w n o  
s e r c e m ,  j a t o  i g ł o w ą ;  że zatem, 
zbyt przeważny wpływ ich na nasze 
sprawy publiczne musi być, dziś jeszcze, 
bardzo dla narodu szkodliwym. —  Nie 
odpychajmy żydów od społeczeństwa 
naszego, owszem, przygarniajmy ich 
całą s ilą ;  ale do urzędów publicznych 
dopuszczać pozwala nam obowiązek nasz 
dla kraju tych tylko z pomiędzy nich, 
którzy już się stali P o l a k a m i ,  tj. o- 
bywatelami kraju —  nietylko d e  j u r  e 
ale istotnie. Że takich jest wielu, szcze- 
gólmei w Krakowie, o tern wiemy, i u- 
wag’ też nasze ściągają się jedynie do 
masy żydów zniemczonjch lub fanaty
cznie niechętnych.

Lecz żydzi, jak się z wy borów o 
których mowa okazuje, mają daleko vr ę- 
cej od nas s o l i d a r n o ś c i  poniiędzy so
bą, r o z u m u  p o l i t y c z n e g o  a zatem 
i o b y w a t e l s k o  ś c i  —  oczywiście o 
bywatelskości z żydowskiego stanowiska 
rozum ianej: oni c h c ą i u m i e j ą bro
nić na naszej ziemi swego fałszywie po
jętego interesu ż y d o w s k i e g o  ^ - m y  
i n t e r e s p o 1 s k i na *ch łaskę i; nie
łaskę oddajemy.

Ale nietylko żydzi! Niemcy także, 
byle się ich kilku zebrało, jakkolwiek w 
mniejszości będący, prawie zawsze więk
szość polską obalić potrafią... Świeżym  
tego dowodem obiór Niemca na urząd 
dziekana prawniczego fakultetu wszechni
cy lwowskiej... Głosowało dziewięciu pro-., 
leserów, z których 5 Polaków, 1 Rusin 
i 3 Niemców: po różnych balotowaniach, 
ostatecznie obrany m został N i e m i e c .
I rzeczy takie dzieją się w narodzie 
nie wolnym, rozszarpanym, który tylko 
przez s o l i d a r n o ś ć  i p t a  w e n i e  i n 
t e r e s u  n a r o d o w e g o  p o n a d  w s z y 
s t k o ,  zbawionym być m oże!

inni członkowie kom itetu i różnych kumirji 
wystawowych, którzy nie żałując prary  oraz 
kosztów, utworzyli dzieło chlubnie reprezen
tujące myśl dźwignienia kultury  w kraju 
naszym .

K ultura materjalna jest u uas na drodze 
postępu; niedewodzi to jednak, ażeby stan 
jej zadawalniał już skromne nawet wymaga
nia Pod wielu względami jesteśm y zacofani. 
Hodowla koni naprzyklad w kraju  naszym 
zostawia wiele do życzenia. Posiadam} wpra
wdzie piękne stadniny, lecz jakże ich nie 
wiele i jak  mało starania w nich, ażeby 
prócz wyścigowych, Lodować konie robocze 
i wpłynąć na poprawę koni włościańskich. 
Polskr była niegdyś słynną z wybornych 
koni i zdolną była pod Beresteczkitm  w y sta -. 
wić arm ię z 300.000 jedźców. Dzisiaj, zwła
szcza w Galicji, bylibyśmy w kłopocie, gdy
byśmy mieli dostarczyć kuni silnych, wytrwa
łych, rączych, chociażby dla kilkunastu pu ł
ków. W obec zaniedbania jakiem ., uległa ho
dowla koni, ci którzy wierni tradycji, starają 
się o sławę polskich koni, i tak  uniejętnem  
prowadzeniem własnych stadnin jako  .też za
chęcaniem włościan do hodowania lepszej 
rasy koni, wytrwale się zajmują, zasługują 
na zaszczytne wyszczególnienie.

N a wystawie tarnowskiej koni i to pię
knych braku nie było. W szystkie! koni było 
sztuk 94, wystawców zaś 28. Następujące 
stadniny bvły na niej reprezenrowane: Jana
Tarnowskiego z Dzikowa; Jan a  Tarnowskiego 
z Chorzelowa; Adama Potockiego z M ędrze
chowa; S tadnina Fłaszowska Aleksandra 
Zdzieńskiego; stadnina Komana Piechockiego; 
Adama Tabaczyńskiego z Wróblewie; Teofila 
Ostaszewskiego z Wzdowa; Bolesława Bzow
skiego, Edw arda Homolacza z Gnojnik; K a
rola Berke z Karwodrzy; W ita Żeleńskiego 
z Słoiwiny; W ładysława Dąmbskiego z Przy- 
bysławic; Adolfa Jordana; W ładysława Kacz
kowskiego z Chojnika; Paw ła Sanguszki z 
Gumniska; Gustawa Nowotnego z Zbyłtow- 
skiej góry; stado w Demhnie; W ładysława 
Żuka Skarszewskiego z Łyczawy; Antuniego 
Grodzkiego z Koszyc małych; Kazimierza 
Gajdy włościanina z Klikawy dwie piękne 
klacze, i koń g n ia d j. Wojciecha Fegacza i 
Józefa G łusąka włościan ze Strusiny dwie 
klacze i Józefa Rzepki włościanina z T ar
gówki kilka koni i wyborna siwa klacz, je 
den z najlepszych okazów na wystawie. Czte
rech więc tylko włościan wystawiło swe ko
nie. Jakże to m a to !

Później zakom unikuję wam wirdomość, 
za jakie konie otrzymali właściciele nagrody. 
Teraz ograniczam się do słów ogólnego po
glądu, który najlepiej wyillustruję, jeżeli wam 
powiem, że obejrzawszy piękny ten zbiór 
koni wyścigowych, fornalskich i zaprzęgowych 
różnej rasy: arabskiej, angielskiej, polskiej, 
duńskiej i innych, zwróciłem się do maszyn,

ś " ,r. r ■••O Msiń:

Długoż tak będziem się dawali na 
łup niechętnym, na wyśmianie przez wro
gów ? Długoż Stańczyki, do śmiechu 
wykrzywiać będziecie twarze na grobie 

-zabitej ojczyzny 1 długoż, przemysłowcy , 
frymarczyć uajważniejszem. sprawami na
rodu ? d|ugoż v» ciemnocie wąszej .zagnu- 
śnieli rzemieślnicy i kupcy polscy, przez 
zawiść i zazdrość do inteligencji zaprze^ 
dawać siebie i kraj w ,ręć& niechętne ?

I to się dzieje w lat sto po stra 
sznej karze, jaka nas spotkała ..właśnie za 
niezgody i niesnaski domowe 1-1 1 

Czasby nam już nauczyć się korzy 
stać ze strasznych doświadczeń, jakich 
nam dzień żaden nie szczędzi.

Ze Wschodu.
Na Wschodzie parno W Bukareszcie 

czerwoni giużą wybuchem rewolucji. W Ser
bii i sąsiednich krajach silnie wre agitacja 
moskiewska, a P orta  otiom ańska oddawszy 
się w opiekę Moskwy, a raczej pod wpływ 
jej reprezentanta, więcej jeszcze jak  dotąd 
niedomaga.

Rządy M ahmuda baszy uległego dla 
życzeń jenerała Ignatjew a wywołały straszny 
w państwie, chaos, uległość zaś jego dla P e 
tersburga niczadowolaienie —  patrjoci tu 
reccy pojmują dobrze, iż przyjaźń z Moskwą 
nie wróży nic dobrego dla Porty. Wpływ też 
naczelnika Bagdadu, Midafia baszy, znanego 
przeciwnika Moskałów podnosi się co chwila, 
w mm widzi lud zbawcę. Oddalenie więc 
jego było bardzo dogodnem dla dzisiejszego 
ministerjum. M idat basza pojmuje wszak: e 
swą powinność, a ja k  rozniosła się pogłoska 
porzucić miał wygodne stanowisko i spieszy 
na pomoc zagiozonej ojczyźnie — jednocze
śnie jednak z tą  wieścią nadeszła do Kon- 
:tantynopola inna, a mianowicie źe dotych
czasowy wielkorządca Bagdadu został in ter
nowanym. Wieść ta  wywołała silniejsze w 
narodzie niezadowolenie, na czem opiprając 
się reprezentanci państw zagranicznych udecy- 
dowali podobnu, aby korzystając z nieobe
cności ambasadora Moskwy podkopać władzę 
jej przyjaciela i w tym celu zażądali wyjaś
nień co do internowania M idata baszy. W iel
ki wezyr m iał im stanowczo zaprzeczyć p ra 
wa do mieszania się w sprawy wewnętrzne i 
tern uchylił się od dania odpowiedzi, na drugi 
zaś dzień ogłoszono w dziennikach miejsco
wych, że były wielkorządca Bagdadu nie jest 
internowanym. Na krok ten nieco śmielszy, 
potulni od wojny ostatniej, reprezentanci eu
ropejskiej dyplomacji w Konstantynopolu 
zdobyli się jedynie w skutek nieobecności 
am basadura moskiewskiego, który coraz więk
sze ' posiada w Turcji wpływy. Ignatiew  
wkrótce wraca, a z jego przyjazdem pewnie 
zniknie męzkość polityki dyplomatów, zagra
nicznych w Konstantynopolu, on zaS dalej 
za pomocą wielkiego wezyra M ahmuda ba 
szy prowadzić będzie swobodnie dzieło przy
gotowujące Moskwie zdobycie Wschodu.
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Korespondencje „Gaz. Nar.a
Kranów d. i .  lipca.

(N. )  R ezultat wyborów trzeciego koła 
Wj padł tak, ja k  nietrudno było przewidzieć.

Krążyło dziesiątki list kandydatów, nic 
było ani jednej, mającej za sobą powagę ja 
kiegoś zgiomadzenia wyborców, to też każdy 
z wyborcóv/ chrześciańskich głosował jak  
chciał, największa zaś liczb--* nie głosowała 
wcale. 1 ’

Panami płaca ooju zostan żydzi, k t ó r j  
v  skutek niezmordowanych usiłowań kilku 
agitatorów, pozyskanych dla sprawy niektó 
rych kandydatów, głównie zaś p. Deichesa, 
falangą stawili się do urny.

Żadna lista nie przeszła, utrzym ali się 
tylko kandydaci mający za sobą glosy ży
dowskie.

Skrutynium  w drugim oddziale jeszcze 
dzisiaj uie ukończone. O ile dotąd wiadomo, 
przejdą następni kandydaci: Samelson dr., 
Deiches, Fink, From m er, Birnbaum Maurycy, 
Borkowski, aptekarz.

W pierwszym oddziale wybrani stanow
czo: Dworski, Feintuch Stanisław, Zieleniew
ski, B irnbaum  Juda, Epstein Juliusz.

Źe w drugim  oddziale przejdą sami ży
dzi, przypisać to należy głównie najczynniej 
agitującem u radcy Rzewuskiemu, który w 
niedzielę na w łasną rękę udał się na ich ze
branie na Kazimierzu^ i tam zawarł kom pro
mis tak niezręcznie, że wyborcy ci nie czuli 
się zobowiązanymi, zerwali umowę i przepro
wadzili wyłącznic swoich kandydatów. P re
zydent Dietl, którego p. Rzewuski jest gorą
cym stronnikiem , nie będzie pewno zadowo
lonym z tego rezultatu, gdyż żydzi w ugóle 
są mu przeciwni.

Oddział krakowski Towarzystwa pedago
gicznego odbył onegdąj walne zgromadzenie. 
Na rok następny obrano prezesem p. Andrzo9 
ja . Józefcayka, dyrektora seniinatjum męzkiego.

.ip.ytfT1j JT  >r ’o~7 .
Warszawa ci. 20. czerwca.

, 1 ■
Mozę saini o tein me wiecie, że W ar

szawa czeka aa transport książek z Galicji 
i z Puzuaniaz upragnieniem, bo ztam tąd jedy
nie i głownie przychodzą książki poważniej
sze, a wreszcie i mniej poważne, gdy u nas 
robota i praca lite ra tk a  skupiła się tak  w 
kilkudziesięciu dziennikach, ze nie ma czasu 
ani ochoty do książki. Pomyślcie, ilu tu 
współpracowników potrzeba, ażeby wydawać 
perjodycznie pism 40! Au tu  niepowołanych 
znalazło przystęp, ilu wkrótce rozczarowa
nych i rozgniewanych na społeczeństwo, k tó
re uznać me może w nich tego, czego nie 
posiadają. Nagle rzucili się do pracy dzien
nikarskiej dla zarobku, spadli z etatu urzę
dnicy (tale ■ że chwilowo szło nawet o to za
pytanie do Petersburga) i uczniowie wprost 
z ławek szkolnych, malkontenci, nie mogący 
lub nie chcący zdawać egzaminów.

Większość ty cliże znalazła płytkiego, nie
sumiennego redaktora, który umiał tanim  dla 
siebie kosztem wyzyskać ich ochotę burze-, 
nia, szarpania, ich nieprzeparty pociąg wy
robienia sobie za jakąbądź cenę rozgłosu. 
Takim był pierwszy początek Przeglądu T y 
godniowego. Później przybyło kilku z wię- 
kszemi lubo niewytrawionemi zdolnościami

z tąż samą ochotą zdobycia „szewronów ka- 
pralskich" paradoksam i i ekstraktem  senten- 
cyj pozytywistycznych.

Publiczność tutejsza wyobrażając sobie 
djabła jeszcze straszniejszym niź go malują, 
przelękła się i uszanowała w pierwszej chwili 
nazwiska pozytywistów, m aterialistów , "chemi
ków, fizjologów, prelegentów niemieckich, 
komentatorów i rozwijających dalej a śmie
lej jeszcze nauki Darwina. Pomyślała sobie: 
ro jakaś nowa wędrówka narodów — i usu
nęła się cicho na bok, bojąc, się potężnym 
mężom zajrzeć w oczy. Ale się wnet opamię
tała spostrzegłszy, że to raczej nowy potop, 
lecz bez Arki przymierza, r zaczęła powra
cać do dawnych bogów, do wiary z krwią 
wyssanej, do czci tradycyj narodowych, z któ
rych Przegląd  szydził, mówiąc, ze na wszy
stko czas bywa w h isto rji; — nie pogardza
jąc już tak, jakby nowi apostołowie pragnę 
li — ludźmi szanującymi wszelki postęp w 
pracy, ale niezrzekających się dla nowych 
mrzonek i zuchwałych przypuszczeń idealne
go kierunku, bez którego żyć na tym nie
zbyt wesołym świecie, byłoby coraz trudniej. 
Dzisiaj ta  „wrzawa o nic" —  to burzące się 
morze w szklance wody, nie zw raca już pra_ 
wie uwagi. Ogół przypom niał sobie, czego 
nie powinien był nigdy zapomnieć, że mło
dzież wszelkich epok gdy stawała na czele 
jakiegoś nowego p rądu , nowego potężnego 
ruchu, stawała zawsze w imię zasad wiel
kich, pięknych i nieśmiertelnych, ale nigdy 
nie tłóm aczyla rliogenesowskim językiem, ze 
wszelkie uczucia: „nawyknieniami ino są lub 
chuciami," że przeszłość nawet nie jest po
kładem  historycznym , —  ale nigdy nie by
ła interesowaną, mściwą, chytrą i podstępną, 
nie przebierającą w środkach, gdy chodzi o 
zgniecenie wroga.

Przekonam  was przykładem. Przegląd  
Tygodniowy  wydaje „Encyklopedję m ałą“, 
tłumaczoną z niemieckiej M ajera (tłum aczo
ną, mówiąc w nawiasie, przez lingwistów, 
nieznających wcale niemieckiego języka). Na
tychm iast (w tej zawistnej konkurencji wi
dzimy główne złe) ogłasza także TTnger i 
Orgelbrand encyklopedje. Ale Orgelbrand miał 
może o tyle więcej ty tu łu  od innych, że ojciec 
jego pierwszy wydał Encyklopedję polską 
wi ikszą, czem się zasłużył. P rzegląd  Tyg. 
rozgniewany, źe przez to stracić może jego 
Encyklupedja, pisze zelźywy artyku ł J a  nie
boszczyka O rgelbranda i jego synów, skazu
jąc ićh „na przedawanie bubltu, faryny i 
śledzi". Dosłowny ten cytat niech wam służy 
za dowód, w jakim stylu, w jakim  duchu i 
dla jakich celów „pioneruje" Przegląd Tyg. 
Na każdej kartce zdradza się gniewem lub 
interesownością, k tóra  nie przystoi apostołom 
„nowego porządku rzeczy". Rozpaczać przy- 
szłoby, że tak ie  prywaty, takie brudne kon
kurencje} takie najosobistsze zawiści, sprze
dają się krajowi w formie publicznego po
karmu,1, gdyby nie wzgląd, . źc u nas brak 
wszelki publicznego życia po części uniewin
nia, w największej części zaś, gdyby nie po
ciecha, źe Przegląd Tyg. jedynem  jest tylko 
pismem tego rodzaju, bo nie chcę mu tej 
ujmy czynić i zaliczyć w równym z Przeglą
dem  rzędżit t tkiego pana Dzikowskiego, zna
nego w Galicji, ale nie z cnót i talentu. Wy
dawnictwo jego Kolce nazwali wszyscy k l o 
a k ą  —  ale tacy jak p. Dzikowski zawsze 
potrzebni byli rządowi moskiewskiemu.

Czyniono tu  starania o godny obchód 
jubileuszu Kopernikowego. Mimo słowiańskie
go tchnienia, wiejącego pozornie z młodej 
Moskwy, pozwolenia Polakom na uroczysty 
obchód tak i nie dadzą, co najwyżej, będą 
chcieli wziąć początkowanie w swoje ręce, a 
pod takim  warunkiem traduo przystać na 
zgodę. Na uroczystość P io 'ra  W. tutejsi pro
fesorowie uniwersytetu mieli się popisać na
ukową, pam iątkową rozprawą. Obiecał rektor 
Ławrowski Petersburgowi pamiętać o tern, 
tymczasem nie zrobiono nic, i skończyło się 
na nabożeństwie w cerkwi i na iluminacji 
cuchnącemi kagankam i po ulicach.

O Moniuszce wiecie. Na składki w ca
łym kraju rząd dał pozwolenie, może dla
tego, źe i cesarz przezuaczył wdowie emery
tury 500 rubli. ib is .

K r o n i k a .;u I
— Kurjorek lwowski.

Dzisiaj o godz. 10. rano w kościele 0 0 . 
Bernardynów, żałobne nabożeństwo za śp. S tan i
sław a Moniuszkę. Kekwiem kompozycji zgasłego 
m istrza wykonają wszyscy artyści tutejszej opery 
wraz z ehorem towarzystwa młodzieży handlo
wej, pod kierunkiem dyr. Mikulego.

W sobotę w operze M oniuszki: „Yerbum 
nobile" wystąpi po raz pierwszy par Kohler, 
pierwszy barytouista opery warszawskiej, k że 
ta opera jest za krótka, aby cały wiec/ór wy
pełnić, więc będzie daną i opera komiczna „Pię
kna Galatea".

Pani Modrzejewska przy końcu lego tygo
dnia lub na początku przyszłego opuszcza Lwów, 
zdobywszy sobie tego roku niesłychane powodze
nie, głównie z powodu, we wszystkich sztu
kach,’ w których występywala, i reszta artystów 
tworzyła odpowiodui ensemble artystyczuy, czego 
Jawniej przy jej występach w poprzednich latach 
nie bywało.

Przed odjazdem swym wystąpi pani Mo
drzejewska jeszcze dwa razy, dzisiaj w „Poję
ciach pani Aubray" a po raz ostatni, w piątek, 
w „Adriennie Lecouvre'ir."

Pan Miiaszewski Adam opuszcza temi dnia
mi Lwów zupełnie i przenosi się do Warszawy.

Repertuarz opery tutejszej na miesiąc lipiec 
wzbogacony będzie kilku nowenn operami. Próby 
odbywają się z „Yerbum nobile", „Galatei," 
„Żydówki," (która dana będzie na beoefis pani 
Jakowickiej,) „W olnego strzelna1' i z „Lindy".

Towarzystwo dramatyczno odbywa próby z 
komedji ludowej Nestroya: „Chcę sobie pohulać," 
która w nowetn obrobieniu i z nowemi śpiewka
mi ma być daną w niedzielę, dalej z „Serafiny", 
„Fałszywych poczciwców", jednej z najwyborniej
szych komedyj francuskich, z „Lekarza swojego 
honoru" Kalderona, w którym rolę popisową ma 
pan Ładnowski, z „Don Juana" Moliera, u 
l inovtrV •<; *1: o'~-

jeszcze nigdy niedawanego, i z komedji nowej 
„Filozof nowożeńcom."

Drugie przedsta n en ie  teatralne na ko
rzyść „Opieki Narodowej" powiodło się pod ka
żdym względem daleko lepiej od pierwszego. Te
atr byi dość szczelnie napełniony pomimo cen 
podwyższonych. Bo też program był obfity, 
rozmaity i ponętny. Po urywku z Makbeta śpiew 
pani Jakowickiej z Dinory, potem „Fortepian 
Berty", w której to komedyjce pani Modrzeje
wska czaiowała nie tylko widzów, ale i współ
grających, bo p. Kwieciński tym razem wybornie 
odegrał rolę Franka; potem pełna śmiechu ko
medyjka p. Stanisława Dobrzańskiego „Onufry-, 
w której p. Nowakowski wyborną stworzył kary
katurę fryzjera; wreszcie ustępy z „Tiubadura", 
między iuuemi prześliczny chór „Miserere." Panią 
Modrzejewskę i p. Jakowićkę Osypane rwiatami.

W poniedziałek około godziny 7. wieczór w 
ogrodzie Jezuickim usiłował odebrać sobie życie 
wystrzałem z pistoletu pomocnik zegarmistrzo
wski, Jakób Goneg, mający lat 22 . Kula prze
szyła klatkę piersiową. Żywego jeszcze oddano 
do szpitalu. Niewiadomo dotąd, «o było powo
dom zamierzonego samobójstwa.

W nocy na wtorek przytrzymano na rogatce 
Łyczakowskiej starozakonuego Leibę Szmala Ta
bak, znanego zloJzieja koni, z wozem i 3 koń
mi. Okazało się, że te konie w niewiadomem 
dotąd jeszcze miejscu zostały skradzione. Para 
koni jest gniadych, a jeden kary Tabaka od
stawiono do sądu.

W poniedziałek wieczorem odebrano w g łó 
wnej trafice, przy ulicy Halickiej 12- letniej Malci 
Morelkiej podrobiony wolną ręką banknot 10- 
rouskowy. Z dalszego dochodzenia okazało się  
iż teu falsyfikat zmieuił w trafice Róży Morel- 
kiej, oBok koszar Ferdynanda pizy ulicy Gróde
ckiej, niewiadomy dotąd szeregowiec pnłku arty ■ 
lerji. Śledztwo zarządzono.

Józef Krasowski stróż domu pod i. £>17 
przenosił w południe dnia 2 8 . z. m. w butelce 
kwas siarczany ang olski ze składu towarów ku
pcowej Sary Margules do sKlepu tejże pod 1,
1 3 3 'z4 Na placu Krakowskim wypadł korek z, 
flaszki a kwas oblał twarz i całe ciało Krasow
skiego, który w skutek poparzenia bardzo cięż- 
kio odniósł uszkodzenie. Odwieziouo natychmiast 
go do szpitalu głównego. Starczakonna Pesze 
Kaner, która w chwili tego wypadku przecho
dziła obok Krasowskiego, została także uszko
dzoną.

— Do Administracji Oazety Narodowej
nadesłano:

N a  s z k o ł y  l u d o w e :  J. S. z Jeziorny 
2 złr. 69  c t .; Zebrane na zabawie dziatwy ofi
cjalistów w Itaju 10 zlr. 5 0  ct., p. Nawratil 
Piotr z Szczawnicy 10 zlr.

D la  p o g o r z e l c ó w  w B o h o r o d -  
c z a u a c h :  p. Nawratil Piotr z Szczawnicy
10  zlr,

—  Sprawozdanie komitetu założycieli ak
cyjnego Towarzystwa przyjaciół sceny narodowej 
zczyiiuośoi za czas ou 28  stycznia do dnia 31 
maja 1872 . (Dok.)

Ocenienie tych usiłowań do was należy, pa
nowie. Tu nadmieniamy tylko, że bibliotbka pod
ręczna. teatralna, stanjwiąca obecni** własność 
pizedsiębiorstwa wynosi ntwoiów rozmaitej Jam.-, 
ści wraz z rolami około XO00 SWiBŹ 1 Wysta
wna garderoba kióra mianowicie w Szekspiro
wskich ntworach uznacie ws sechstronne zyskała, 
wynosi sztuk o Kol o 400 . Jest ona („ktUwiek nie 
znpełnie jeszcze spłacona również wyłączną własno 
ścią Towarzystwa, spłatę bowiem resztującej kwoty 
zabezpieczy! p. Dobrzański właścicielom dawniej
szym garderoby osobistemi wekslami.

Nareszcie wspomnieć wypada o silach, ja 
kie dziś scena polska ma do dyspozycji, mia
nowicie : Za kontraktem jednorocznym od kwie
tnej niedzieli 1872  do 1 8 7 3 :

I. Z osób do dramatu należących: a) męż- 
czyzu 16, b) pań 12 .

II. Do opery należących: a) solistów panów 
i pań 8 , b) chórzystów 12 , c) chorzystek 10 .

III. Członków orkiestry razem z kapeltn: 
strzami 30. Maszynistów 9. Służba zakuHaowa 
to je s t krawcy, stolarze, odźwierny rekwizytor, 
latnpiarze, fryzjer, gazowy, teaterfeldwebel, lo i- 
majstrowa, gaiderebiana i inni 17. Sufler 1.

IV. Urzędnicy administracji mianowicie: ad
ministrator 1, kasjer 1 , buchhalter 1, kontrolor
1, razem 119  osób nielicząc w to 10  bileterów
za dzieunem wynagrodzeniem,

Czterdziestodniowe to dzieło wprowadziło 
w ruch całą maszynę teatraluą z dniem 1 .
kwietnia b. r. gdyż od tego czasu, jak szano
wnemu zgromadzeniu wiadomo, rozpoczęły się 
przedstawienia dramatu, niemniej opery, pierw
szego pod artystyczuem kierownictwem najprzód 
p. Sinochowskiego, a później p. Ładnuwskiego, 
zaś drugiej pod kierownictwem p. Niedzielskiego 
jako czasowo do ukonstytuowania się akcyjnego 
Tow. przyj, sceny naród, zamianowanych dy
rektorów.

Jak są obecnie dramat i pperaj ta druga, 
po pozyskaniu ua czas jakie znakomitości pierw
szorzędnej pani Friderici-Jakowickiej, przedsta 
wiane, i to wobec tylu trudności a krótkości 
czasu, wobec braku repertoaru, partytur, nót itp., 
zechce szan. Zgromadzenie samo temu dać świa
dectwo i ocenić, czvli w ogóle i o *le komitet 
wywiązał się z swego zadania.

Nadmienimy tu jeszcze o funduszach, je 
dnym z najważniejszych czynników całego  
dzieła.

Już do oferty o przedsiębiorstwo teatru 
Skarbkowskiego potrzeba było dołączyć wadjurn 
w sumie 1000  zł.

Towarzystwo zawiąznjące s ię , którego re
prezentantami byliśmy, nie posi adało jeszcze fun
duszów; subskrybowanych bowiem było wówczas 
zaledwie 2 0 0  akcj., na które tytułem 40prc. 
bardzo tylko mała była wpłacona kwota, a o- 
prócz tego po podpisaniu kontraktu z ks. Karo
lem Jabłonowskim jako kuratorem fundacji 
Skarbkowskiej trzeba było złożyć kaufiS 6 0 0 0  
z ł., w które wliczone zostało wadjum 1000  z ł.,  
wszystko to potrzeba było zatem zastąpić fun- 
dnszem prywatnym, i tak z wpłat ua akcje sk ła
danych w banku lnpotecz. użyto ia kaucję 7 7 5  
zł. Niedosyć na tem albowiem z dniem 1. kwie
tnia b. r. jako dniem w którym rozpoczęła się 
Gletnia dzierżawa przedsiębiorstwa teatralnego, 
przypadła do zapłacenia fundacji skarbkowskiij 
za pierwszy kwartał z góry znaczna suma z ty 
tułu czynszu, jak i innych zobowiązań, kontrak
tem wymaganych. Suma ta wynosiła 3 4 5 2  zł. 
88  c . aa zapłacenie której użyto znowu dalsze

przy których zaprzężone były wychudłe, z 
wystającemi żebrami, słabe i ledwo wlokące 
nogi źyduwskic konie, nad k tórem i przez li
tość, * gdyby było u nas jakie filantropijne 
towarzystwo należałoby rozciągnąć opiekę; 
na ulicy zaś zobaczyłem małe, także chude 
i słabe koniki włościańskie, ciągnące z nad- 
zwyczaj nem wytężeniem ciężar nad ich siły, 
Czyż się więc ucieszyć m ałem  z wrażenia, 
jakie na mnie uczyniły doborowe konie na 
wystawie? D la czegóż niestety tylko na 
wystawie mamy piękne konie?! Kontrast, jaki 
tu  oznaczyliśmy, nie pozwala nam jeszcze 
zmienić zdania, k tó ie  wyżej wypowiedzieliśmy
0 hodowli koni w kraju naszym. Zostawia 
ona wiele, bardzo wiele do życzenia, równie 
jak  chodowia bydła rogatego, którego na 
wystawie naliczyliśmy 168 sztuk, naieźących 
do 25  wystawców.

O bydle wystawionem tylko same po
chwały powiedzieć można. Buhaje, z k tó 
rych jeden należący do W, Kaczkowskiego, 
waży 17 centnarów, woły robocze, krowy 
wielkiej mleczności, jałówki, w egzemplarzach 
pięknych, dobrze utrzymanych, stanowią po 
Koniach dział wystawy najwięcej interesujący. 
Posiadamy gospodarzy, których obory poró- 
wnaćby można z najlepszem* zagianiczm.ini, 
szkoda tylko, że ich jest jeszcze nie wielu 
Włościanie staranniej hodują krowy niż 
konie.

Zanim wymienimy właścicieli odznaczo
nych przez komisję znawców, tu wyliczymy 
obory przez wspaniałe okazy reprezentowane 
na wystawie. Należą do nic.li przed innemi 
obory : Pawła Sanguszki z Gumnmka, W łady
sława Kaczkowskiego ż Chojnik i Teofila 0 -  
staszewskiego z W zdowa. Prócz tych dobrze 
także przedstawiają się obory : księdza
Kogi z Dembicy, Feliksa Szybalskiego z Czer- 
niechowa, Tomasza Sroki z Dąbrówek, Se
weryna Kisielewskiego Zę Słupca, Adolfa 
Jordana z B] i -a, Helda Ludwika z Radło
wa, A n ton iego  N iedzielsk iego z Zabawy, An
toniego Jezierskiego z Giebułtowa. Edw arda 
Homolacza z Gnojnik** Antoniego Stanczy- 
kiewicza z Tuchowa, Jakóba Strady ze S tru 
siny, Jan a  Siedleckiego ze Strusiuy, S. Że
leńskiego z Grotkowic i Alfreda Mileskiego 
z Piekar.

Wyrobów z mleka jest na wystawie bar
dzo mało. Jedyny okaz m asła stanowią dwie 
faseczki przysłane przez Włodzimierza L i
sowskiego z Więckowie. B ryndzę nadesłał 
W ł. Żuk Skarszewski z Łyczawy i z Kowa
lewa dolnego; ser śmietankowy W ładysław 
Brzechwa z K rakow a, ser szwajcarski Ka
zimierz Żeleński % Cichawy a ser robion^ na 
sposób francuskiego „fromage. de B rie" W ła
dysław Kaczkowski z Chojnika. Okazy te, 
zwłaszcza też ostatni, odznaczają się sm akiem
1 wyoornym gatunkiem . Jeżeli jednak zwa 
żymy szczupłą liczbę wyrobów z mleka, znaj:

‘ *rf'D .nb-.i.-. v  c gr. -.:.

dujących się na wystawie, a z niej chcieli
byśmy sąd wydać o tej gałęzi przemysłu rol
niczego u nas, musielibyśmy zakonkludować 
niepomyślnie dla przedsiębiorczego zmysłu 
naszych gospodarzy. Bujne łąk i w dolinach 
karpackiego podgórza, góry pokryte poźy- 
wnemi i aromatyczneini ziołami, sprzyjają 
wszelkim wyrobom z mleka. Fabrykacja sera 
przy racjonalncm gospodarstwie mogłaby stać 
się jak w Szwajcarji źródłem bogactwa dla 
mieszkańców gór naszych. Już dzisiaj Podha
lanin żyje serem i główny swój dochód czer
pie z jego sprzedaży, niosąc go na handel 
do Krakowa. Nietylko atoli dla niego ale i 
dla mieszkańców niższych okolic, fabrykacja 
sera mogłaby stać się sposobem wydobycia 
z nędzy, w jakiej jest dzisiaj pogrążony. Ja k 
kolwiek u nas każda gospodyni wiejska robi 
sery na domową potrzebę a czasem i na 
sprzedaż do sąsiedniego miasteczka, fabryka
cja przecież serów na większą sk-fi? umieję
tnie prowadzona, jak  się z tarnowskiej wy
stawy przekonyw am y, prawie nic istnieje 
na przestrzeni pokrytej niższeun pasmami 
K arpat.

Owiec dostarczyło 6 wysmw ów sztuk 
92, świadczy to o zupełnem ałniedbąniu wa- 
znej i tyle dochodu przynoszącej hodowli o- 
wiec w Zachodniej Galicji. Włościanie nie 
dostarczyli owiec zup e łn ie ; panowie zaś po
pisywali się owcami z rasy cienko wełnistej 
Negretti. Znawcy uważają za najlepsze kara
ny i owce, pochudzące z owczarni Michałow
skiego z Dobrzechowa i Żeleńskiego z Grot
kowic. Prócz tych panów nadesłali okazy ze 
swoich owczarń: W ładysław Dąnibski z Przy 
byslawi*-, L. Helcel z Radłowa, L. Bielecki 
dzierżawca z Mędrzechowa i E. Homolacz z 
Gnojnika.

W ystawa świń zawiera okazy dobrze wy
pasione i ogromnych rozmiarów, różnej rasy 
polskiej, yorkshire, suffolk i mięszanej. Co 
do jakości, dział merugaclzny dobrze się 
przedstawia, co do ilości jest nader ubogim, 
posiada bowiem wszystkiego sztuk 41, na
leżących do pięciu wystawców: Lisowskiego 
z W ięckowie, W. Kaczkowskiego z Chojni
ka, E  Homolacza z G nojnika, Antoniego 
Jezierskiego z Giebułtowa i Żeleńskiego.

W ystawa drobiu jest jeszcze uboższą, 
prócz bowiem kilkunastu ku r i gołębi, wy
stawionych przez K arola Kaspa, żadnych in
nych okazów dział ten nie zawiera.

O innych działach wystawy pomówimy 
w następnych listach , niniejszy kończymy 
wzmianką, iż p. Aleksander L ittich, nauczy
ciel weterynarji,- ze szkoły rolniczej w Czer
nichowie, m iał dzisiaj na placu wystawy wy
kład  o krzyżowaniu ras. równie dokładny 
jak  jasny.

______ _ _
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wpłaty na akcje w ilości 1 3 2 0  z ł. resztę zaś 
uzupełuiło się już dochoaami z kilku przedsta
wień, gdyż ratę pierwszą do kasy fundacji skarb- 
kowskiej płaciliśmy dopiero w kilka dni po 1. 
kw ietniu* 1 . -■ . .

Nakoniec podajemy tymczasowu do wiado
mości szan. Zgromadzenia sumaryczne wy az> 
dochodów i wydatków od 19. lutego do ostatnie
go maia zanim Tow. ukonstytuowawszy się we-
L l e S ) ,  >»d w ,“ " '
kontrolę. . , .

_  Obwieszczenie. Niniejszem podaje Się 
do  wiadomości, źe wybory uzupełniające do lwo- 
wskiei Izby hanalowej i przemysłowej na pod
z iw ie  ustawy z dma 39 . czerwca 18 6 8  r., 
p rzep ro w ad zo n e  będą wo L w ow ie  w gmachu ra
tu szo w y m , w  biórze Izby handlowej i prze
mysłowej:

ze stanu handlowego, d. 1 0 . lipca r. b. od 
godziuy 10 . rano do 2. popołudniu;

ze stauu przemysłowego i z wielkiego prze
m ysłu : dnia 16. lipca r. b. od godziny 1 0 . ra
no do 2. popołudniu.

Wybór odbywa się jawnie, a to według 
woli wyborcy albo przez ustne glosowanie, albo 
przez osobiste oddanie przed komisją wyborczą 
wypełnionej kartki do glosowania, albo też przez 
nadesłanie do komisji wjborczej we Lwowie pod
pisanej przez wyborcę kartki do głosow ana  
wraz z kartą legitymacyjną które wyborcom 
wraz z oznaczeniem liczby j kategorji obrać 
się mających członków w droaze stosownej do
ręczone będą.

Wyborców we Lwowie, którymby trzy dni 
przed terminem wyborczym nie doręczone kart 
legitymacyjnych, uprasza się, aby w celu ode
brania tychże zgłosić się zechcieli w biórze Izby 
handlowej w godzinach urzędowych od 9 . do 1 .

Reklamacje w dniach wyborów przyjmować 
»ię nie będą.

Z komisji wyborczej.
Lwów d. 16. czerwca 1 872 .

—  Nagroda dla nauczycieli. Z kwoty 7 4 0 0
zlr. wyznaczonej z funduszów krajowych na na
grody dla nauczycieli i pomocników nauczyciel
skich przy szkołąch_ ludowych w r. 1872  otrzy
mali po 5 0  zł, w. a. (Ciąg dalszy.) W pow. 
mościskim 76. Krzyżanowski W ładysław naucz. 
Bzk. g ł. w Mościskach, 77 . Smereczyński A n
drzej naucz, w  Dymitrowicach, w pow. myśle
nickim, 78. Lachowicz W ładysław naucz. szk. 
gt. w Myślenicach, 79. Stanek Józef zasfc. naucz, 
w Polance, w pow. nadworniańskim, 80 . Niko- 
rowicz Ferdynand naucz, w Delatynie, w pow. 
nowotarskim , 81. Woliński Sylwery nauc2.
w Zakopanem, w pow. sandeckim, 82 . Ferdynand 
Saśniaez naucz, w Łąckn, 83 . Czarnek Adam 
naucz, w Zagórzynie, 84 . Aroni Franciszek kier. 
nalicz. W Nowym ' Sączu, w pow. niskim, 85. 
Dębowski Jan Gwalbert naucz, w Nisku, w po
wiecie pilźniańskim, 86 . Pallan W ładysław, w 
now podhajeckim, 87. Jabłoński Karol naucz, 
w Rossochowaczu, 88 . Widrak Michał naucz w 
Siemikowcach. ( c - d-

_  VI. Walne zgromadzenie Towarzystwa 
pedagog, odbędzie się w dniach 18, 19 i 20 
lipca br. w Tarnowie.

Dla uczestników tego zgromadzenia zniżone 
zostały ceny jazdy II. i III. klasą wagonową 
na połowę, mianowicie na kolei północnej ces. 
Ferdynanda od 16 lipca do 16 sierpnia br., na 
kolei Karola Ludwika od IG do 31 lipca. Ko
lej Lwowsko-ę^erniowiecko-Jasska nie odpowie
działa d o t ą d . -------

Chcący korzystać z tego zniżenia ceny ja
zdy mają się zgłosić o karty uczestnictwa u 
zarządu Towarz. pedagog, tego oddziału, do któ
rego jako członkowie Towarzystwa należą. Za
rząd zaś odzialowy poda imienny spis tych człon
ków zarządowi głównemu, który natychmiast 
poszle żądaną liczbę kart uczestnictwa. Karta 
uczestnictwa posłuży za legitymację przy kasie 
biletowej na kolei, oraz za kartę wstępu do sali
obrad itd. . ,

Pobierany zwykle na koszta przyjęcia l  zir. 
składać się będzie na ręce komisji w Tarnowie.

Zwraca się zarazem uwagę wystawców ^  
to, iż posyłkę na wystawę szkolną trzeba^ ) 
trzyć w certyfikat, po który należy się zglo 
do zarządn Towarzystwa pedagog, w Tarnowie. 
Opatrzona tym certyfikatem posyłka jest wolną 
na kolei Karola Ludwika od opłaty, na innych 
dwóch kolejach płaci się za nią 1 cent od 1 
cłówego cetnara. .

Członkowie oddziału lwowskiego mogą się 
zriosić do kancelarji zarządu głównego 

w zabudowaniu techniki między godziną 10tą a

12tą Program walnego zjazdu i porządek dzien-

ny zarządu °glównego Tow. pedagog.

P - e ś .  “ T L i e c h ł o ,  sekr.
Dr‘ Korespondencja od redakcji. Panu na-

"  wi sądu powiatowego w Obertynie, Pisma 
czelniko r0dakcja nie umieściła, bo nie jest 
pańskiego faktów w myśl ustawy napisanem, 
sprostowani w„cjeCzki i wymyślania na domnie- 
lecz zf Wl6ujBróvv. Od naczelnika sądu powiatowe- 
maDyC ,1/Iewać należało, jż przesyłając spro- 
8° SP° ' n:e uniesie się namietnośeią, lecz trzy- 
stowani . przedmiotuwo faktów, które pro-
Z L T c b c e  jako myl™ podane.

Brody d-  ̂ Rpca b‘ r‘ â karaniem
tutejszego naczelnika *^owego p. Macielińskiego 
u tw o rzo n ą  została z dniem 1 5  czerwca b r. 
szkoła dla więźniów, w której udział biorą : ka
techeta gimn. ks. L-i Pr°L gimu. p. U. i nau
czyciele szkoły głównej pp. Sz. i T. Byłoby  
nożądanem, by i po innych miastach z przyszłym 
rokiem szkolnym podobne szkoły dla więźniów 
zanrowadzone zostały, i z tego powodu należa
łoby bliższą organizację tej szkoły na podstawie 
urzędowego sprawozdania podać do publicznej

wiadomości o dwor6w europejskich, dwór

chody Wielkiej Brytanii wynoszą 4 2 3  “  >Jo n a 
larów, z których dwór augielski p 
3 ,300-001  talarów. K ról pruski pobiera 4, U l ’ 
tal., a na apanaie wyznaczoną jest suma 430 . 
tal. rocznie. Król saski pobiera 6 1 5 .0 0 0  tal., 
król bawarski 3 ,1 4 6 .0 8 2  guldenów; a król wir- 
tembergski 1 ,1 7 8 .6 6 5  guldenów. Dwór badeń- 
8ki pobiera rocznie 8 5 0 .0 0 0  guldenów; Napoleon 
jdl. pobierał rocznie 10  miljonów talarów; dwór 
kiszpanski wydaje 3 ' /g mil. talarów, a lista  cy
wilna moskiewkiego dworu wynosi 11 miljonów
Wlarów.

— ( N)  Brody 30. czerwca. Chciałem po
dać dokładny wykaz statystyczny miasta Brodów, 
poczytując to za pracę pożyteczną, bo ciągle J a ją  
się słyszeć narzekania, że statystyka pozostawia 
u nas bardzo wiele do życzenia. Począłem tedy 
spisywać sklepy, sklepiki i kramy, dalej szyuki, 
szyneczki i kantyny, lecz za każdem obliczeniem 
przychodziłem coraz do nowych odkryć, * naiesz- 
cie ujrzałem przez mnogość — niepodoDioństwo 
dokładnego obliczenia i odstąpiłem zupełnie od 
powziętego zamiaru.

Katolicy jakby po długim śnie, przecierają 
oczy i poczynają rozpatrywać s ię , aźsli też w 
tern mieście wybranego ludu, nie byłoby i dla 
nich jakiego kąteczka, bo gdzie tylko myślą się
gniesz, wszystko owładnęli żydzi.

Prócz domu handlowego dawniej firmy Hau 
snor i Violand, zawsze bardzo dobrze reputówa- 
n e g o ; księgarni p. Rosonheima, oraz założonej 
przez niego pierwszej drukami, zaopatrzonej w 
najmodniejsze czcionki w polskim, ruskim i nie
mieckim języku; dwóch nowootworzonych sklepów 
korzennych, których przyszłość niepewna, jeśli 
katolicy nie będą w nich kupować, bo żydzi jak 
to mówią: idą zawsze do swojej wiary, naresz- 
nie trzech aptok, porządnie prowadzonego wyrobu 
mydła i świec, kilku sklepów z wędlinami, i 
kilku piekarń ohleba i bulek, katolicy w dzie
dzinie handlu i przemysłu w Brodach nie mają 
więcej udziału. Cały milionowy handel z Mo
skwą płodami surowemi, a jak na teraz: zbo
żem, skórami, szczeciną, włosieniem, skórkami 
zajęczemi, wełną, piorzem, anyżem, lnem, kono
piami ; dalej cały handel manufaktur zagrani
cznych, oraz towarami kolonialnemi, w wolno- 
clowem mieście główno źródło bogactwa stano
wiący, wszystko to mają izraelici w swem niepo- 
dzielnem ręku; ztąd to powstało w Brodach bo
gactwo izraeli*ów.

Jakiż kontrast przedstawia rzeżnictwo w 
Brodach. Tu już koukureucja zupełnie niepotrze
bna, paialiżowalaby ty k o  wyzyskiwanie katoli
ckiej ludności. Lepiej więc niech jeden opłaca 
się kahałowi, na szkolę żydowsko-niemiecką, na 
rekrutację, na szpital itd ., ale za to będzie so
bie już panem w mieście, bo przecie bez mięsa 
nikt się nie obejdzie. Otóż przeznaczenie padło 
na niejakiego Isaaka Paperuyk, ażeby wyzyski
wał tę galęź dochudu i fortuna wcale nie od
wróciła od niego swogo wdzięcznego oblicza. 
On jeden w całych Brodach dostarcza tak dla 
żydowskioj jak i katolickiej ludności mięsa.

Ja tek  koszernych jest z dziesięć przy g łó 
wnych jatkach na Podzamczu, prócz tego osobno 
po różnych Częściach m iasta, zaś dla katolików 
jest tylko jedua jedyna jatka, gdzie utrzymywa 
ny przez Papernyka katolik rzeźuik mięso dzieli 
i waży.

Jedna jatka dla tak licznej publiczności, 
gdzie także batalion wojska w mięso się zaopa
truje, to ani słowa trudne zadanie, ale też wła
śnie w tern jest cala rafinerja wyzyskiwania.

Sprzedaż mięsa odbywa się w tej jatce w 
niesłychanym tłumie. Ciągle kilkaset osób prosi 
się o mięso. Kto po długiem czekaniu dopcha 
się nareszcie do rzeźnika, znudzony do ostatnie
go, mniej zważa co mu dano, bo każdy chciałby 
już raz do domu powrócić. A jeżeli ma kto je
szcze tyle cierpliwości, że zrobi zarzut o złe 
mięso, rzeźuik odbiera mu je, i według humoru, 
albo z nim więcej nie gada, albo też stroi sobie 
żarciki i kpinki, bo wie dobrze, że mu wszystko 
wolno, a strona do innego rzeźnika nie pójdzie. 
Nareszcie długa praktyka wyuczyła przedsiębior- 
c?i 'z taki katolik, rzeźnik, w Brodach, musi być 
wielki śmiałek, nawet grubianiń, obrażający nie-
niwno,ICm' żar‘y każdą przyzwoitość, prawiący za- 

paniom jak i sługom dwuznaczne dowci- 
stronv °* ŷni sP°Suh0m pozbywać pokrzywdzone 
ubliżajacein1,Ut'ly W‘dl,k przedstawiają przy tem 
napitego rzeźnit^ 0^ * 11 rozPasau0g°, czasami 
go, którzy dważ trabanc’ urzędu gminne-
jak dwaj memi w?Zystk.° ś l0P'> stoją nieruchomi 
śmiechem zatwierd - C' ‘ tyIk° naiwnym u‘ 
grywając role • ?brażW e  dowcipy, od-
kalności wyuzdanej  ̂ wysiano strzedz niety- 
g? do jatki, nie 1° rzeźuilca- Wyśle pani słu- 
dziu 2 — 3, przynieś fa - S‘ę Powrotu za S0“ 
Pójdzie sama do jatki'6 8̂J .°d_Padów od mięsa, 
tysiąca kucharek, ’ • ut.u(e J®j rzeźuik wobec 
brodzkiej jatki. A że f f ę nie zechce więcej 
mać sługę, prosz Zweraz 1,10 każdy może trzy-
lepiej wychowanych, ktZ  P łożen ie  tych osób
szkiwać w Brodach.’ Nion- S- “kazał zamie-
pernyka rzeźuik katolik * o g ™1 czasy byI u Pa- 
opisanemi ta własnościami -aarzony co dopiero 
przedsiębiorca postarał sin m umarL ale dbały 
następcę. *Q JGSZCZe 0 godniejszego

Panie burmistrzu! onisa„a f - „

wrócić oczy tam, gdzie nieustanny, 'sumienny i 
ostry powinien być nadzór. Coby też żydkowie 
tutejsi powiedzieli, gdyby ich katolicy w taki 
uiegodziwy sposób wyzyskiwali; co tam za krzyk 
i przekloństwo powstałby w Izraelu, a katolicy 
wszędzie w mniejszości, iuni ujęci, narażeni na 
taką dotkliwą, a codziennie powtarzającą się nie
prawość.

Panie burmistrzu I któryś tak dobrze zorga 
nizowal straż policyjną, i powstrzymał wzorowo 
kradzieże, zająłeś się według możności naprawą

zaniedbanego brnku w mieście, co możesz czy
nisz dla utrzymania czystości w mieście, wystąp 
z całą goduością i energią w sprawie jatki ka- 
tolięjriej, i chciej przeprowadzić: '

1- Ażeby opisany tu rzeźnik za publiczne 
obrażenie osob, często przytem pijaDy, za fałszy
we ważenie, jako do tej funkcji niezdolny, na
tychmiast oddalonym został, chociażby p- Isaak 
Papernyk w uieboglosy krzyczał. ■ ‘ -i "

2 . Zważywszy znaczną ludność katolicką vv 
Brodach, wynoszącą 6 .0 0 0  dusz prócz wojska, 
należy przynajmniej trzy osobne jatki postanowić, 
ażeby nie dozwolić w tak ubliżający sposób mal
tretować katolickiej ludności. Wszak przy-żydow
skich jatnach jeszcze nie widziano ciżby.

3. Gena mięsa powinna być wedlag ceny 
przyległych miasteczek zregulowaną, bo w tych 
ostatnich, gdzie biją bydło krajowe, a zatem 
droższe, mięso jest zawrze tańsze niżeli w Bro
dach ; chociaż Papernyk ma przywilej sprowadzać 
Bydło z Moskwy, nawet bez zachowywania prze
pisów o zarazie i kontumacji, a jeśli Isaak Pa
pernyk tym warunkom się nie podda, niech u- 
rząd gminny uda się do przełożonych władz, a- 
żeby w interesie publicznego dobra, dozwolono 
wynająć jatki według dawnego systemu przez li- 
cytację osobnym liwerantom, a odmówione to nie 
będzie.

Tym tylko sposobem może tutejsza katolicka 
ludność być uwolnioną oj szkodliwego monopolu 
Papernyka.

—- Konkolniki dnia 29 . czerwca. Słusznie 
podnosicie ciągle w G az, Narodowej  nieporząd
ki na pocztach, i nasza okolica łączy swe 
żale do ogólnie głoszonych. Bylibyśmy to już 
dawniej także uczynili, lecz nadzieja, że ze zasus- 
pendowaniem w przeszłym roku byłego pocztini- 
strza i z mianowaniem nowego jakiś porządek 
zapanuje, wstrzymała nas od tego, lecz niestety 
zawiodły nas grubo nasze rachuby. — Niepo
rządek ua poczcie w niczem się nie zm ienił; od 
tego czasu widzimy juj  czwartego ekspedytora 
czy administratora, -—  0j  kj]]fU tygodni kance- 
larja pocztowa jest j u£ w trzecim ba —  prze
praszam w czwartym domu —  i nic też dzi
wnego, lo  każdy , swoin, bogiem się rządzi, 1 
swój system zaprowadza —  lecz bardzo wątpię, 
czy j bst to dogodnem dla publiczności, a szcze
gólniej dla nas na wsi mieszkającycn. Zdarzało 
się już nieraz, że posłafice wracali z Bołszowca 
próżno, a to że albo poczty nie mogli odpytać, 
albo nareszcie odpytawszy takową p. ekspedytora 
nie mogli odszukać; -  teraźniejszy wprawdzie 
jest w kancelarji, l6cz przyszea is /y kilka minut 
po zwykłej, urzędowej godzinie —  zostaniesz grze
cznie 1 s odziutko z niczem odprawiony. —  A 
czy jest to możebnem, by punktualnie na ozna
czoną godzinę posłańca wysiać, niech każdy, 
komu zuaue są nasze drogi (od kilka lat pro-, 
jektowany, wymierzony i w aktach Wydziału 
krajowego spoczywający gościniec!!!) i nasze 
historyczne biota, sami osądźcie.

Dodajmy do tego, źe wskutek zmiany ru
chu pociągów na kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 
wywołanej potrzebą j wygodą publiczności po
czta od kolei dopiero o wpół do siódmej wie- 
czói —  a zatem już po urzędowej godziuie 
przychodzi, a łatwo wyprowadzić możua wynik, 
że listy, gazety itd., które gdzieindziej w zwy
kłym porządku dziś można otrzymać, u nas do
piero nazajutrz, rozumie się, jeżeli na oznaczoną 
godzinę posłaniec szczęśliwie trafi —  odebrać 
wolno.

Lecz nie dosyć na tem, listy do Jezupola, 
Stanisławowa itd. tu oddane a choćby nawet o 
9ej godz. rano, przychodzą na miejsce przezna
czenia dopiero » e 24 godzin —  a cóż mówić 
o posyłkach na rucie Bursztyn -  Lwów, to już 
chyba we 36 lub może i więcej godzin —  lecz 
niebyloby to nawet i nic dziwnego, jeźli tele
gram ze Lwowa przed kilku dniami wysłany pra
wie 24 godzin potrzebywał, nim do adresata w 
samym Bołszowcu się dostał. Pomięcie, powala
nie a nawet i podarcie gazet, należy u nas już 
do zwykłych rzeczy —  lecz chętnie byśmy zmia
nę w tej mierze przyjęli.

Co w tej mierze zaradzić trzeba, nie do 
nas należy, lecz niech nam wolno będz.a zwrócić 
uwagę dotyczących władz na te nieporządki i 
równocześnie je prosić o zakończenie raz tych 
prowizorjów czy administracji i o zamionowanie 
stałego pocztmistrza, któryby niekoniecznie zwa
żając na godziny urzędowe wymagauiom publi
czności, dla której przecież poczty istnieją, za- 
dosyć czynił i swej służby w ogóle pilnował.

Zdaniem naszem byłby najodpowiedniejszym 
do tego tutejszy aptekarz, który już ze swego 
powołania musi być ciągle w aptece — a za
tem bez urzędowych godzin •—  a zwłaszcza że 
jak się właśnie dowiadujemy, już pierwej się o 
tę posadę starał, i obecnie swą prośbę ponowił.

Wiadomości literackie, naukowe i ar
tystyczne.

~  Donoszą z Warszawy o śmierci Sabiuy 
P a tk o w sk ic h  G r z e g o r z e w s k i e j  autorki 

kilku dziel > artykułów pod 
Ja łn 1 ,I)lsywal a litery uazwiska swego. By-

skim o b t r t n f ^ j  Ś̂ tla 1
rzewski był ,  , ^  J®J A,eksaader Grzego- 
K' akowio 184G r “w  Rządu Nar,,d',W0go w
dzony na śmierć ■ z1  ̂ y  Przez Moskali i osą-
slanvm do k o p a C Y l ? ?  straCony“1’ lflf .  wy‘ T) „  o , l )0trowskim Zawodzie za

. . . yberji. Tam goduością z jaką zno
sił cierpieme^czystością życia . gj}ą chlirikteru

obudzał poszanowanie we wrogach. W końcu 
wpadł w głęboką, tęskną melancholję, z której 
go i powrót do kraju wyleczyć nie mógł. Umarł 
w Rawskim powiecie Pozostała po nim wdowa, 
o której śmierci zaszłej 28 . czerwca rb. w War
szawie doniesiono nam, wychowywała córki bar
dzo staraunie. W domu jej zgromadzali się p o 
ważniejsi literaci i patryoci, którzy nieboszczkę 
wielce cenili jako osobę nie tylko światłą i za
cną, ale też jako kobietę, ‘ któfa wiele przecier
piała podczas więzienia i wygnania męża.

—  Wyszedł numer 18 P ro m y k a , pisma ilu
strowanego dla młodzieży, które coraz szersze 
zyskuje sobie kolo młodocianych czytelników i 
wyborem artykułów jak niemniej staranną re
dakcją zaleca się. Numer wspomniany zawiera: 
Ż ółta  róża (podanie), opisał Józof Chmielewski. 
Odwiedziny w szkółce Freblowskiej we Lwowie 
przez Wł. Bełzę. Ptaki, z ilustracjami. Skarga, 
wiersz W l. B ełzy  Sobotka. Ryby elektryczne, 
Szarada. Pisemko to kończy obecnie drugi kwar
tał, a redakcja wzywa do przedpłaty na kwar
ta ł trzec i; a jest ona zbyt małą, bo wynosi 
zaledwie kwartalnie 1 zlr. 5 0  c. w miejscu, z
przesyłką zaś pocztową 1 zlr. 7 0  c.

1 r  . ■,

Gospodarstwo przemysł i handel.

Środek przeciwko chorobie kartofli. W
Gazecie giełdowej i  przem ys łow ej  znajdujemy 
następującą wzmiankę o postępowaniu przedsię- 
wziętem przeciwko chorobie kartofli, wykonanem 
w przeszłym roku, w majątku Bothkampf pod 
Kiel. Skoro się tylko choroba objawiła, w ła
ściciel kazał przycisnąć łęty do źiemi ku bruź
dzie, a potem je przykrył łopatą ziemi. Teu, 
co tę wiadomość podał, zaręcza, że kartofle, z 
któremi tak postąpiono, pozostały wolnemi od 
choroby, kiedy inne nią były zarażone.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola
Sza notuje spirytus rafinowany stopień 74 , spi
rytus rafinowany z anyżem stopień 77.

n u  " ------------------

Ustatnie wiadomości.
Zapowiedziane odwiedziny cesarza au

striackiego na dworze berlińskim  nie bardzo 
do smaku przypadają Moskwie. Dziennikarstwo 
moskiewskie tem u zaniepokojeniu daje jawny 
wyraz. A nawet i umowa Niemiec z Francją 
o rychlejsze opuszczenie ziem francuskich, 
zajętych przez wojska pruskie, naprowadza 
Moskali na  domysły, iz to się dzieje nie bez 
pewnego ze strony Niemiec celu.

Zdaje się, że i pojednanie Węgrów z 
Kroatam i pod warunkami, na k tóre  deakiści 
przed kilku miesiącami nie byliby dozwolili, 
n. p. unieważnienie aż pięciu wyborów unio- 
nistowskich i wybranie narodowca na  prezy
denta sejmu, jest także niem iłą dla Moskwy 
wróżbą.

Nad Dolnym Dunajem  zaś dawni, a na
wet wczorajsi zwolennicy Moskwy, podnoszą 
sztandar „federacji naddunajskiej11, złożonej 
z jlium un ii, Serbii i B ułgaiji, z jawnym 
dodatkiem  wyparcia się Moskwy na zawsze.

Telegramy Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 2 . lipca. „Wiener Ztg.“ 

ogłasza podpisane d. 19 . czerwca ustawy 
o organizacji sądownictwa, o odpowie
dzialności sędziów, o postępowaniu dyscy- 
plinarnem z sędziami, o opłacie stem plo
wej i innych opłatach bezpośrednich, na 
Pograniczu; dalej cesarskie rozporzą
dzenia o wprowadzenie w życie pierwszej 
ustawy, tudzież o uzupełnianiu asesorów 
przy gremialnych sesjach trybunałów na 
Pograniczu. (Widocznie wkrótce będzie 
sprowiucjalizowane i Pogranicze kroackie, 
jeśli nowy mir między Kroatami a W ę
grami jako tako się u sta li; p. r.)

Peszt d. 2. lipca. W edług „Pesti 
Naplo“ , będą deakiści w Izbie posłów po
siadać bez kroackich delegatów większość 
dwóch trzecich, a z tymi większość trzech 
czwartych ibędą mogli zatem zmienić re
gulamin Izb y ; p. r.) Dotychczas wybra
no 2 0 5  deakistów a 112  opozycjonistów; 
deakiści zyskali 3 0  krzeseł.

W e r s a l  d. 2. lipca. Posiedzenie 
Zgromadzenia narodowego. —  Trochu 
sk ład a  m an d at poselski.

Minister spraw zagranicznych podaje 
do wiadomości Izby traktat zawarty z 
Niemcami względem wcześniejszego opu
szczenia terrytorjum francuskiego przez woj
ska niemieckie. W dołączonych motywach 
powiada minister :

Zupełne uwolnienie Francji od oku
pacji jest już tylko kwestją finansową. 
Tuszymy, że departamenta Wogezów i

Lw4w, i  Izby handlowej 
4nia 2 . lipca 

I I . Akcje za sztukę 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jaesy 
Banku hip. gal. l wpł. 80°/o 

„ krajów, z wpł. 40% 
II. Listy zast. za 100 zł 
Tow. kred. gal. 5% w. a. 
Tow. kred. gal. 4°/0 w. a. 
Banku hipot. gal. 6%
Gal. zakł. kred. włość.
III- Obllgi za 100 z!r.

Indemnizacjjne galie.
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski STebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebr'

Wiedeń d 29. czerwca 
Papiery państw# #nsir. 
renta aoatr. w. a. 5%

, .. „ srebrem
Pożyczka ost. z r. 1839 
Pożyczka loter i r. 1854

płacą | żądają 
złr. wal. a

244 00 245 OC
163 00 164 00
212 50 214 50
66 00 68 00

82 OC 82 50
75 25 75 75
89 50 90 00
92 5C 93 25

77 10 77 6®

5 22 5 30
5 25 5 32
8 85 8 92
9 00 9 12
1 70 1 80
1 51 1 52
1 64 1 66

108 50 110 60

64 30 64 40
71 73 71 88

344 5f 345 50
% 60 % 5C

płacąjiądają 
złr- wal. a.

II ii n 1864 
„ podatk. z r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indeniniz. gal.

buków. 
Akoje bankowe. 

Anglo-anstrj ackie 
Ceutraiuy bank 
Kredytowy zakład 
Franko-AuBtrjaekie 
Galie, dla handlu i pTzem  
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjack 
Vereinsbank 

Akeje przemysłowe, 
Budownicz. Towarz. a-nstr. 
Borysl. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. GesolL 

Akeje kolejowe. 
Albrechta 
Altóldzka 
Karola Ludwika 
Północ ua Ferdyuauda 
Franciszka Jńzeta

104 75
145 25
119 OC
120 00 
76 50 
75 50

331 50 
51 00 

349 50
146 75 
000 00

89 50 
000 00 
00 00 

860 00 
157 ĆO

ior c 
145 50 
116 25 
120 50 
77 20 
76 (K!

332 0.) 
58 00 

350 10 
147 00 
100 00 
90 50 

000 00 
00 00 

862 00 
157 50

120 30 
00 00 
3t 00

120 00 
00 00 
31 50

176 00 177 00
182 00 183 CO
244 25
4250 00
il7  JO

24o (iC
225C (JO
,917 50

Lwowsko-Czeruiow. Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka
Staatsbahu 
Południowa 
Tramway wi«d 
Łupkowska
Węgierska północno wsch 

„ wschodnia 
Listy zastawne,

Galie, bank łupi toczny 6°'
galicyjski Iow. kred. y,iem. gal. 40^

Bmk nar. auśtr. 5% , n \

Bodencredit w sreWze"^/' 
»> w. a. 5°/

Kol. obi. % n ler.°50J

Albrechta^' ^  ^  
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda półuocua 
Karola Ludwika dawn 
,  » „ » r. i867
Lwow. Czerń.-Jan- z r. 1867 

.  .  . z *m

163 50 
179 75 
133 CO 
358 50 
197 2Ł 
309 50 
166 25 
13s 00 
177 25

płacą |żądają 
xłr wal. a.

164 00 
180 25 
184 00 
359 00 
197 50 
310 00 
166 50 
138 50 
177 50

89 6f  
92 60 
74 75 
83 00 
92 50 
00 00 

104 00 
88 75

93 00
94 20 

103 75 
105 25 
101 75

91 00 
86 00

89 90 
93 00 
75 25 
83 00 
92 70 
00 00 

104 20 
8J 00

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10°/0 podat. prot srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
y}°jo podat., prot. w. a.) 

Elżbiety dawna 
Ferdynanda północn. m. k

d* . . » a-Papiery loteryjne
Losy Zakłada kredytowego

Rudolfa
Stanisławowskie 
Kegleyicb 
hr. Palfy 
ks. Salm 
hr. St. Genois 
ks Windischgratz.

93 25 „ Waldstein
j94 40 „  ks. Klary
104 25 Dewizy (3 miesięczno.)
105 75 Hamburg 1O0 mark. b.
102 25 Paryż 100 frank.
91 50 Londyn 10 ft **tei ,
87 00 Franki 10C zł. oL w. p N

płacą | żądają
złr. waL a

s7 70 ‘8 (10
93 30 93 60

114 00 114 50
157 OC 127 50

91 50 92 00
000 OJ 000 00

91 06 91 75
90 00 90 50
86 25 86 50

190 75 19’ 25
14 75 1;> 25
25 5C 26 00
16 50 17 00
29 50 30 oO
41 50 42 00
31 50 32 50
23 00 25 00
‘21 .00 22 00
38 50 39 .50

82 20 82 .K)
43 70 (3 76

111 75 111 90
SC 94 00

Ardennów jeszcze przed wiosną 1873  r., 
a z początkiem r. 1874 cała Francja 
będzie oswobodzoną. Wszystko zależy od 
tego, z jaką łatwością będziemy w stanie 
sp łaty uiszczać z gór .

Dalej konstatuje minister, że Niem
cy ze względów bezpieczeństwa nie chcia
ły powoli wojsk okupacyjnych reduko
wać. W końcu wskazuje, że w Europie 
panuje pokój, że we wszystkich gabine 
tach góruje £ polityka umiarkowana, że 
Francja na wewnątrz i zewnątrz do po
rządku powraca, i powiada: Skrzętność, 
z jaką Francja podejmuje się ofiar przy
krych, będzie dla świata namacalnym ob
jawem ducha pokojowego, którym Fran
cja natchniona, a którego, przy ostatnich 
rokowaniach, i Niemcy dowód dały.

Minister podniósł jeszcze, że przy
jęciem tej ustawy Zgromadzenie pokój 
utrwali, skutkiem czego uchwalono trak
tować ją jako wniosek naglący.

Przyjochali do Lwowa d 2 . lipca.
Hotel Zorza: B . hr. Bukowski z Izde

bka, W. hr Kaiwicki * Wiszni, M. Dylowski z 
Rolowa, J. Tyszkowski z Robotycza, St. Wolań- 
ski z Stanisław ow a, W ładysław Jaszuszewicz z 
Kiszenów.

Hotel Langa: G. Jakubeuz z Probabina, 
M. Przyłucki z Podola, H. Sykora z Wołczko- 
wiec, G. i M. Ilie z Fokszan, F. Laufer z Ber
na, Nathan Kallier z Brodów, J. Torpenyi z 
Maros-Vasarhely.

Hotel Europejski Ks. W ł. Czetwertyń- 
ski z Warszawy, J . Szerszeniewicz z Warszawy, 
J. Komamicki z Magierowa, J. Kehlmann z 
Tarnowa.

Hotel Angielski: E. Lityński z Litwinowa, 
D. Papara z Batiatycz, M. Teodorowicz z Żywa- 
czowa, E. Hlibowioki z Stanisławowa, G. Szasz- 
kiewicz z Przemyśla.

Hotel Krakowski \  j .  Baiger z Łubianki, 
K. Rusiecki z Olejowa, H. Prokopowicz z Za- 
łozca, J. Piłatow ski z Dubia.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K a r o l a  I .  m i  w i t a

(Podłng zegaru lwowskiego.) 
O d c h o d z ą

WOWŁ dG Krakowa o
! •

11 m. 28 wieczór.
» » 5 • 5 rano.
r> n y> n 5 n — popolud.
r> du Czerinuwiec fi 6 a 47 rauo.
« » Ił 12 * 15  w połud.
rt n 11 n — wieczór.
V du Bron. i Ztocz. V 6 r 2 7 rano.
» 4 » P 12 n — popolud.

fi 10 s — wieczór
Przychodzą

K,rakowa du Lwowa o g . 5 m. 5 7 . rano.
„ „ 9 .  45  wieczór.

z Czerni- wiec

n n
z Brodów i Złoczowa .

„ 10  „ 5 0  rano.
„ 10  „  43  wieczór.
„ 3 „ 58  rano.
„ 3 „ 45  popolud.
„ 10  „ 5 8  wieczór

4
4

18 rano.
3 popolud.

Pociągi kolejo na stacjiwe lwowskiej
Podzamcze.

(Podług zegaru lwowskiego.)
O d c h o d z ą

do Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 32  w nocy.
,  „ 12 „ 26 wpolud.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 2. lipca 1872  

godz 2  m in. 00  po południu.
Wiedeń. Ascje franko aust-. 1 3 5 .5 0 . Wę

gierskie kredyt. 156 .50 . Anglo-austr. 3 0 4 .5 0 . 
Unionsbank 2 8 2 .5 0 . Kolei Karola Lnd. 2 4 4 .5 0 .  
Kolei siedmiogr, 1 8 2 .5 0 . Kolei poludn. 2 0 5 .6 0 .  
Kolej Altólda 182 .00 . Kolei Elżbiety 2 5 2 .0 0 .
Kolej lwowsko czerniow. 163  0 0 . Węg.Nordost. 
166 .50 . Kolei północnej 2 1 1 .0 0 . Kolei Rudolfa 
179 .75 . Węgierska Ostbahn 1 3 8 .0 0 . Indemnizacje 
galicyjskie 7 7 .0 0 . Losy z roku 18 6 4  1 4 5 .0 0 .

Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 
1 9 3 .0 0  Akcje kredytowe 3 4 2 .1 0 . Akcje banku 
anglo austr. 3 2 4 .0 0 . Banku obrotowego 2 1 8 .0 0 . 
Kolei Karola Ludwika 0 0 0 .0 0 . Kolei południowej 
0 0 0 .0 0 . Franko-austr. 0 0 0 .0 0 . Losy tur. 7 7 .1 0 .  
Akcje banka budów. 1 2 0 .7 0 . Losy węgier. 1 0 8 .0 0 . 
Kolei państwowej 3 4 6 .0 0 . Banku związk. 3 5 0 .0 0 . 
Napoleondor 0  0 0 . Kolei Łupk. 2 6 7 .0 0 . Rubel 
rosyjski 1 .53 . Usposobienie: mocne.

Do dzisiejszego nu moru dołącza  się 
C od  u i k b i e l i z n y  głów nego  składu 
bielizny m ęzkiej Z ygm unta  Steifa.



P o d z ię ko w a n ie
Dr. Homeopacie Kasparowskiemu

wy lm urfief ulica Kurkowa L 19.
Przyjm zacny mężu Z serca ply.iący wyraz 

wdzięczńośfoi. oraz hołd należny Twojej nauce, 
zapomocą której konającego, zaledwie kilka 
tygodni leżącego syna mojego, ojl. aleopaty już 
na1 śmierć przeznaczonego , cudownym prawie 
sposobem do życia i zdrowia powróciłeś.; ^

2817 1—p J a n  C h a d e c k i .

j  jr- i.-,d _i[: J 1 r 'Ufl
f V ł i » W l P k  *  aiIe ''‘“ku, bezżenny, ma 

W  i c a  jąCy siedemnastoletnią pra 
ktykę gospodarstwa wiejskiego i wrobiony w 
załatwianiu interesów tak w drodze politycznej, 
jakotez sądowej, poszukuje zarządu wiekszemi 
dobrami lub kamienicami. Bliższa wiadomość 
w Administracji Gazety Narodowej. 2818 1-2

Ze zbioru majowego

Gisio-rosft Mate
jedynie na 

W a g ę  w i e d e h s k ą
z pftyjemną 1 milą wonią ciemno-naciągającą 

poleca

we L w ow ie  X . 23 , u l ic a  H a l ic k a
; (_m. róg Wałowej.

1 funt wagi wiedeńsk. Kongo cesarska  
3  złr a. w.

H erbata fam ilijn a

K sięgarn ia  2816 1—3

KAROLA WILDA
we L w o w ie , 

poleca n a j n o w s z e  d z i e ł a  własnego 
nakładu i kom isow e:

B e r l i c z  S a s .  Obrazy z natury. Giul Szada, 
powieść wschodnia zł. 1  CO ct.

C io t t l ie b  Henryk, Dr. Schulbetrachtungen 
I. Auch eiue Todestrafe 5 0  ct.

K o r c z y ń s k i  Edward, Dr. Najnowsze teorje 
gorączki  ̂ 3 5  ct.

P i e ń k o w s k i  ,  Karol, Rozmowa szwaczki 
z gwiazdą. Obrazek dramatyczny 3 0  ct. 

n a r t o r j u s z i ,  A.Staresiołop. Lwowem 5 0  ct. 
Ż u l i ń s k i , Tad. Dr. Wychowanie i oświata, 

odczyt miany na rzecz funduszu szkół 
ludowych. 5 0  ct.

D z i e r ż a w a

1 funt wagi wied
„-™-, uwunie p

1 funt wagi wied. M elange ile  J^®s , i a l ł |Czyńskiego.
4  złr

pode Lwowem jest natychmiast do wzięcia.
Bliższe warunki u Wgo Dr, M arcelego  

D ziubińskiego, adwokata krajowego we 
Lwowie, plac Marjacki w kamienicy p. Wie- 
- ■ - jy -■ 2823 1 - 2

1 skrzyneczka oryginalua 
H erbaty eksportow ej 

nu miejscu w ołów i drzewo opakowana,
w. w. 1 fnt V* nett0 ważąca.

__________ 5  ztr. w. a-
1 funt w. w. M elange Kmperial

Asystenci farmacji
znajdą umieszczenie w aptece pod czarnym 
Orłem w B rouob yczu ,  jeden od 1. sier
pnia, drugi od 15. września b. r. 2808 1—2

!

z białym lub żółtym prawdziwym kwiatem
________________ 5  ztr. w. a.

D a l e j  p o l e c a m :
R u m y  prawdziwe zagraniczne z  B r e m y  

1 but Nr. I po 1 zl. 40 ct. Nr. II 1 zl. 10 ct. 
Arak z B ataw ii biały 1 złr. 40 ct ,

B iiź k o k ty  angielskie do herbaty |26oo
1 fun b wied. zlr. 1.20.

L ik w o r y  z A m sterd am u
W ynand Fokino w' każdym smaku 

1 butelka ' 4 zlr. 50 ci.

Max Bremer

1 bańka lV^kv*artowa
Likwory Boger & Brizard w Bordeaui

l^^telka^Jitrowa^ęzyli^olska^warta^l^AóH

Wina stare
1 but. Madeiry 2 złr. 50 ct. 
1 but. M alaga . . 3 „ 50 „
1 but. Scheri . . . 3 „ — „
1 but. Oporto . . 3 „ „
1 but. K oniaku . 2 „ 50 „
1 but. Johnnisberger 3 „ — „ 
1 but. St. Ju licn  1 „ 80 „

i zienu
L e o h s c h a t z .

HEMOROIDY
4 - 5

LĘ(^Ą SIĘ SZYBKO I IŁA- 
DYKAŁSIE.

B ez niebezpieczeństw a w pędze
n ia  wewui|trz 2703 24—52 

przez użycie Pigułek ze Scordium
Dra. LEB£L w Paryżu.

Ulica Lafayette, 113 — Cen.. 3 i 4 £r. 
We Lwowie w apt. p. M i k o l a s c h ;  

w Krakowie w apt. p. T r a d o z y ń s k i e g o ;  
w Brodach w apt. p. K u 11 a/k ; w Pozna
niu w apt. p. Dra Ma n k  Pb wi o Za.

F i l j a  c .  k .  u p r z y w .  a u s t r .

Miał Mytowep dla Mlft i przemysłu
w e  L w o w ie

podaje do wiadomości, że wydane przez nią certytikaty

na akcje kolei Karola Ludwika
6tej emisji, mogą już być wymieniane

na kwity tymczasowe
w kasie tejże w godzinach przedpołudniowych, i że wypłaca zapadły

1. lipea r. 1872
Kupon od 5°|0 Rumuńskich akcyj kolejowych

po 20 groszy srebr. za sztukę po kursie bieżącym w kasie swej w go
dzinach przedpołudniowych.

Wina francuzkie szampańskie
1 but. M u e t  A’ C h a n d u u

Crau Rose . 4 zlr. — ct.
1 but. E u g e u  C l iq o u t  3 „ 60 „
1 but. G u , t » w  K i e b e r t  4 „ — „

Szampany styryjskie
1 but. G r a n d  V in  E m p e r i a i  2 zł. 80 ct.
1 but. C a r t  B l a u g e  . . . .  3 „ — „
1 but. C a r t  N o i r  . ■ ■ ■ . 1 „ 60 „
“ Mocne stare węgierskie
1 but. M a ś l a c z u  wytraw. . 1 złr. 50 ct. 
1 bnt. słodkiego,, 1 „ 30 „
1 but. T o k a i s k i e g o  . . . .  2 n — „

Niezawodne
wyleczenie

słabości
płucowych

n ik ło śc i c ia ła , 
o sła b ien ia  żo
łą d k a  i c ia ła , 

sk rofu łów , 
niedokrew no- 

ści i t. d.
zapomocą

Kondeuzowauego

1 but. ■„ wytrawnego 2 „ —
Wszelkie inpp towary najtaniej i po cenie stałej. 

Uwaga. a> Za opakowanie na prowincę
■_ 1 nnn ' i aio' eTnilr Ink inriA i

Iwanowa. 2789 3—4
7. „ . .. T en  w yn o rn y  ś ro d e k  le cz n ic z y  p re p a ru je  s ic  z d o jo -

nic nie l-achuie lecz' jeżeli się' słoik lub inne neg? mlek. aiac.y .tcp.wy.i. n»,kirów.n iL  uiw  łik u itu j^  , j  \  , ____  1 i ; is tn ie ją  z a k ła d y  le c z n ic z e ,  k tó re  je d y n ie  za
naczynie do zapakowania mokrego towaru ku 
puje, liczę po. cenie własnej.

6) Przy Łypnie towarów za 50 zlr. w. a. 
odstawiam takowy f r a n c o  na wszystkie stacje 
kolei Karola Ludwika, Czerniowieękiej i Brodz- 
kiej i to w ten sposób, że towar Wgo Pana 
tę samą cene kosztować będzie, jak we Lwowie. 
Kupna za mniej jak 50 zlr. w. a. powyżej wy
mienionych szczegółów, nie mogę na mój koszt 
wysiać.

c) Herbatę posyłam tylko pocztą i osobno 
od innych towarów, jako też odosobniouy ma
gazyn do tego artykułu utrzymuję.

d) Komisa, nie dotyczące się mego handlu, 
jak i postaranie się o wiadomości, lub inną 
jakąkolwiek wygodę dla moicli szanownych Go
ści , bez wszelkiej pretensji natychmiast zała
twiam. Upraszam o wyraźny adres i podanie 
stacji kolejowej. 2815 1—12

Opinia
z a s z c z y t u

Rady zdrowia

pomoc t tego ir ó d k a  lecżą  i o s ią g n ę li n a jś w ie tn ie js z e  
r e z u l ta ty .

W  szcze ln ie  z a m k n ię ty ch  o ry g in a ln y ch  s ło ja c h , 
o p a trzo n y ch  m a rk ą  o ch ro n n ą  w ra z  z p rzep isem  aż y c ia , 
p rze ttu m aczo n e m  z  ro s y js k ie g o , k o s z tu je  ten  ś ro d ek  
po cen e 1 z ł. 50 c t . ,  za  po b ran iem  pocz to w em  1 z. 60 c. 
w raz  z  opakow an iem , O d sp rzed a jący m  o d s tęp u je  s ię  
odpow iedn i r a b a t .

O b szern y  op is tego  środka, le czn iczeg o  p o s e ła  s ię  
n a  żą d a n ie  b e z p ła tn ie .

Geńeial - Depot fur Oesterreich - Ungarn und 
Deutschland bei Uran* iłórr  in Wien, 

Stadt, Bhcuerstrasse 24.
We Lwowie do nabycia w aptece pod węg. 

koroną J. Piepesa.

S ł u c h a c z
3. r.praw. udzielając od lat kilku lekcje uczniom 
z gimnazjów i szkól realnych, życzy sobie przy
jąć miejsce nauczyciela domowego na wsi lub 
w mieście. Łaskawe oferty do „ L e o n a "  w 
Administracji Gazety Narodowej. 2822 1-1

Od 50ciu lat 
przepisywane przez 
najznakomitszych 

lekarzy.

W i z y k a t o r j a  A l l i e s p e y r e s .  — Skutek pewny i regularny. Niezbędne dla 
lekarza praktykującego na wsi. .

P a p i e r  A l b e s p e y r e s .  — U reparacja bardzo dogodna do utrzym ania wizy- 
katorji bez nieprzyjeihmij woni i bez dolegliwości.

„ n a r  OB am w i « i Potwierdzone przez
4 0  l a t  J T T   ̂ f

powodzenia 
W YCIĄCi

Akadem ią
— — r—  I medyczną w Paryżu,

twlijnl z o iiegó" -ji*j.nóTuyślnie przez Akademią
medyczną w Paryżu. .

„ K a p s u ł k i  k l e j o w a t e  pana K a c i u m  z tatwością się tx-awią.
„Xie spraw iają nigdy w żo łąd k u  nieprzyjem nego w rażenia, 

an i o d b ija n ia , jak to ma miejsce zwykle przy trawieuiu wszelkich innych prepa-

'" ip su łk ł pozosta ły  bez po-
i w najuporczywszycb wypadkach." 
Denis, 78 i 80.
w aptece' p. Kullak i w Krakowie 

2715 7—32

rabyj kopaiwy a nawet kapsułek klejowatych “
' „Aigdy nieza<'w»żano ,  aby też

; r » w k  "

O Z J E -
i BM? 4 i e ,n i r g e r

^ w i c z
2783 9—12

i l
ztorysy i wzory g ra tis .

5 bod, | ■ *

Foszulnije s!ę
pomieszkania

do najęcia o 3 suchych pokojach z przynależ 
nościami blisko miasta. Oferty pisemne z wy
rażeniem ceny przyjmuje Administracja „Ga
zety Narodowej". 2—3

Poszukuje się 
zdolnego korepetytora

na czas w»kacyj do ucznia 3 klasy realuej.
Bliższa wiadomość w Administracji Gazety 

Narodowej.

t nmimilD
W Bryńcach stacja Wybranowka jesi

p a r a  k a r y c h  k u iii
15*/2 miary zaraz do sprzedania 2819 1—1

«!|Wó

Ł i l io n e s a

Zakład
hydroterapentyczny

w jSassuw ie obok Z ł o c z o w a  
zaopatrzony w dobrą trairtyjernią, jest otwarty 
bez przerwy. 2796 1—8

Franciszek Medwey,
dyrektor zakładu.

D o majątku położonego n .  Podolu g-alicyj- 
skiem, obejmującego około 1000 morgów 

bez gorzelni, poszukuje się 2821 1—3 ,

R z ą d c ę .
Zgłoszenia wraz z warunkami uprasza się 

nadesłać pod lit. U. S. p rest. Lwów.

konces. przez ministerstwo, 
usuwa w 14 dniach wszel
kie nieczystości naskórne, 
piegi, ostudy, ślady ospy, 

pryszcze, liszaje, żółte plamy, czerwo
ność nosa i blizny po szkrofułach.

Cena 1 zl. 60 ct. i  §5 ct. a. w.

Feytona. Frytona.
Stawny środek amerykański uchylający 

natychmias każdy ból zębów.
Cena 50 ct. 2752 2—9

ięeznlkii.vc, 
1 płaszczów do nacieran a zimna woda.

O—b
s s s

W ł l We -̂ wow‘e’ naprzeciw kościoła Katedry pod liczbą 9. ! N
^  OListalunKl no bieliznę i zamówienia na prowincję uskuteczniam jak najspieszniej i najakuratmej W

Prawdziwy Kaukazki 
środek wy tępiający

p  ł  u i l  'w
zapewniający niezawodny skutek.

Cena, flaszki 65 ct., póisłaszki 36 ct. 
Skład dla L w o w a  w apt. Jakóba  
H e i s e r a  , dawniej A. $  e r 1 i n e r a.

1—2

ł

Siropyl Podlosforanu wapna i sody
X > r a  C h u r c h i l l ,

który pierwszy odkrył własności leczebne tych preparatów w s u c h o t a c h  i 
m a r n i e n i u  d z ie c i  tt. Przygot°wane jedynie przez pp. S w a im  a p t e 
k a r z a  w P a r y ż u  , sprzedaje się we f i a k o n a c l i  K w a d r a t o w y c h  
z podpisem D r a  4' h u r c h i l l  i z et\ kie tą noszącą s t ę p e l  f a b r y k i  w  a p 
t e c e  P a .  S w iiu n .  12 r n e  C a s t lg l io u e  w  P a r y ż u .  2708 15—2b

R
uwi9.v y b o iS  ( ' f . ) I ęłsem  .( (

£ST Największy wybór w

5  g o t o w e j  b i e l i z n y ,
2  D eszczochronów, angielsk ich  gutaperehowych p łaszczów  od N 

deszczu , saskich pończoch i skarpetek, "

s

f.I iii^Mi w xn yłniąw

..............................s
oraz znaidnia sio wiollri wvhńv i

K  idedów, kocyków, jedwabnych chusteczek do nosa, krawatek, szelek! ^
^  kołnierzyków i manszet; różnego rodzaju rękawiczek, ięcznik<i,vc» prześcieradeł

P o l e c a  p o n a j u m i a r k o w a ń s z y ć h  c e n a c h

F .  S .  B A H D A J

Zmiana lokalu.
Handel tovariw żelazny Sb

i iio rym b e r/
łłOW

przeprowadza się
z dotychczasowego lukala przy ulicy Halickiej 1. i ł  

na ulic^ f eatralną Nr. XI 
naprzeciw cukierni pana Zygm. Żółkiewskiego. 

Dziękując za dotychczas aoznane wzglęay, proszę o takowe i nadal

z głębokim szacunkiem

Konstanty Iskierski2820 1 -1 2

PASTA i
P*

SIROP
B E R T H £

z KODEINA
Paryżu.

Żaden środek nie może iść w porównanie z powyższym na uśmierzenie m j u p o r -  
e iyw azego k a s z lą ,  g rypy , k a ta ró w , ko k lu szu , z a p a le n ia  nae*7fi odi 
ehow ycb p lu e  (bronchttes),  nieoceniony w początkach sucho t i na i r i

o d d e -  
ir r j t a c y e  

p ie rs io w e  wszelkiego rodzaju.
Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Franeyi taszczyłem, 

pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych nrzę
dowo przez właściwe władze.

Skład główny w Paryżu u P. Bbrthś, 84, ruo des Ecoles; w Brodach w aptece 
P. K u lla k ; we Lwowie w aptece P. MisuLAblH; w Kranówie w aptece P J, t r a c -  
CZTNSKIBGO; w Poznaniu U Dr* ManCdWICZA.

Dentysta-Magister
z  W i e d n i a

M . C f r u n z e i d
ulica Sobieskiego we Lwowie 1. 4 gdzie handel 

p. Jiii-gansa.
^ 'p r a w i a  Z ę b y  po 2 i 3 z lr ., S z c z ę k i  

po 40 do 60 zlr. na sposób amerykański. 
B ó l  z ę b ó w  uchyla szybko za pomocą 

środków niezawodnych jakotei plombuje sku
tecznie i pod gwarancją. 2788 5 —8

Popękane lub innym sposobem uszko
dzone sztuczne Szczęki nawet z prowincji na
desłane naprawia trwale w przec iąg a  jednego 
dnia i odsyła takowe odwrotną pocztą. ^I^y

31 S Z C Z U T J E K 4619
p i s m o  I m i n o r y s t y c i B i i e ,  ilnstrow ane przoz 
pierwszorzędnych artystów  wychodzi w e LWOWIE 

od roku 1869. ( l w a  r a z y  n a  m i e s i ą c .  
P renum erata kosztuje całorocznie 5 z ł r . , półrocznie 
2 .50c., ćw ierćrocziie 1.25 c . Dodatek zaw iera łam i
głów ki, szarady i ogłoszenia. L isty  należy adreso- 
wać; R e d a k c j a  S z c z i i t k a  L n ó w ,  2785 13—18

L- 4 2 3 . 2813 2 - 3
W ydział Rady pow iatow ej Ź daczo w- 

skiej og łasza  niniejszem

K o n k u r s
na posadę kancelisty  w biórze swoiem  
7. p łacą roczną 3 0 0  zł. w. a . i w idokiem  
na udzielenie rem uneracji, wym agając 
od kom peten ta  znajom ości m anipulacji 
urzędowej a przytem  obu języków kra- 
owych i n iem ieck iego .

P ięk n e  i w yraźne pism o będzie zale- 
cającem  ; oprócz tego  należy przyłączyć  
św iadectw a szkoln e i dotychczasow ych  
zajęć —  a podania m ają być do 15 . 
ipca b. r. w niesione.

W Ź y d a c z o  wie, 27. czerwca 1872-

W ie lk a  k o n F .u re n c ja
jaką  rozwinęły od niedawna tak  banki jak 'też przedsiębiorstwa prywatne w dziale odsprzedawania losów za sp ła tim i 
w ra tach , zachęciła mię do szukania ś ' 0 .1 aa nastręczaj y eg  > p ibliezności nabywającej losy za spłatam i w ratach 
pewności, że nie będziej narażoną przy tom na s tra ty  i uzyska równocześnie prawne odsetki od włożonego kap ita ła , 
próbując oraz szczęścia samodzielnie przez nabycie losów oryginalnych.

Trudne to było wprawdzie do roz yjązania zadanie, ponieważ jak  wiadomo, gra nawet w loterję m ałą, 
nastręczająca daleko mniej pewności wygranej jak w dużej loterji i obok uajwi^kszej przezorności w postępowaniu
wymaga nie mało pieniędzy. . j . "  '** * « ............................  *. ——

 ̂ l o  dojrzałej joduak rozw ad ze, ud a ło  tui się  przez ...^czd . zt?stawiuai„ dw ócl. ..a.jkoi^^ot,j1ćJ"Tent'ująeych
się losów \ gwarancją jaką  iiu zapewuiarn; ustrzedz publiczność od wszelkich możliwych stra t. Równocześnie podaję
sposobność uzyskania podwójnych odsetków i nastręczam współudział w 8. największych Ciągnieniach w ciągu roku 

~ Sprzedaję umnowicie w miesięcznych rataćh :
5% na 100 złr. opiewający los państwowy z r. 1860, rocznie 

2 c iągn ien ia , 1. lutego i 1. sierpn ia . Główne wygrane: 300.000, 60.000 zł.

3% na frank, upiewająey los kolejowy turecki (prze/ państwo 
gwarantowany), rocznie 6 ciągnień , 1. czerw ca, s ie rpn ia , październ ika, g ru d n ia , 
lu tego , kw ietnia. Główne wygrane 6000.000, 300.000 frąuk w zlocie.

Zapłaci tedy kupujący za obydwa te losy 300 złr.
Natomiast obowiązuje się, gdyby fos z r. 1860 podczas trw ania wpłat otrzymał w ygraną serję, w łaści

cielowi listu ratalnego wydać los lOOreńskowy z r. 1860 i jeUeu los turecki w miesiąc po ciągnieniu 
serji, a prócz tego zwrócić wpłucouą kwotę wraz z 6°/0 odsetkami. Obowiązuję się dalej ua wypadek, gdyby podczas 
trwania wpłat los z r. 1860 nie był wylosowauy, takowy po upływie 10. lat odkupić za cenę 300 zł., jeżeli w ciągu 
tego czasu otrzyma ten los wyciągniętą serję a takowy innie doręczony będzie dwa miesiące przed ciągnieniem
numerów dotyczących. i  "”r -  '-------

Wpłacone raty oprocentowuję począwszy od pierwszej wpłaty na 6 % , a te procenta przy wręczeniu losu 
oryginalnego wypłacam gotówką. i

Oprócz tego los z r. 1860 oprocentowuje się po 5°/0 w badknotach, a los turecki po 12%  frank , czyni 
to do 10% d(,chodu.

Kupony procentów jakoteż list gwarancyjny są przy liście w płat ratalnych.
Od zawartego zobowiązania nie odstępuję pod żadnym warunkiem — Listy ciągnień odsyłam bezpłatnie. 
Przy zamówieniach za pobraniem pocztowem żądam na jeden lis t ratalny najm niej 5 złr. zadatku.

M. L. Fischer
Wechslerhaus zur „Fortuna“. Pest,

Płatne w 30. 
miesięcznych 

ratach po 10 zł.

2704 I - 5 H a t r a n e r g a s s e ,  N r .  15.

P ie r w s z a  w ę g i e r s k o - g a l i c y j s k a  k o le j  ż e la z n a .
■■'.I'—...... 1 111 '' “ . 1  1 —r| t - . ^

P r z e s t r z e ń  P r z e m y ś l - K r o ś c i e ń k _ o
na przestrzeni

C h y r  ó w - K r o ś c i e n k o .

Dnia 29. CzeiTWca została przestrzeń C IiyrÓ W -K rościenko oddaną do publicznego użytku.
Od tego dnia począwszy przyjmują się na stacji K r o śc ien k o  osoby, pakunki, przesyłki pospieszne i zwyczajne.
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W kierunku z Krościenka tło Przem yśla.

6,600 Fn. Naguody.

OCHE
yborny dla osób delikatnych 
'nienie i marnienie. Bardzo 
czkachy jak również przeciw

,  w .p ie c e  P . M i i o ł . s c s  ; 
)DACH, w a p t ece P .  K tiL Ł .* .
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Pociąg mięszany Nr. 5
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Pociąg mięszany Ni. 6
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południem
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południa

przed
Dołuii îuełii

po
południu

— Przemyśl odchodzi 8 34 u — — Krościenko odchodzi 3 : 3 4 Tl
1*7 N iżankow ice V 9 10 5) — 2-6 Chyrów 5? ' ! 4 31 ---- -

3-4 B obrom il u 9 5 0 u — 3-6 Dobroinil 5 ----

4-5 Chyrów )ł 10 25 — 5-3 N iżankow ice |„ 5 46 — ,fu
7-0 Krościenko przychodzi 11 11 5) ---- 7-0 Przemyśl przychodzi 6 13

Ludwika,

Pociąg 5. łączy s i ew Przemyślu tak z pociągiem mięszanem Nr. 7 przychodzącym 
. 6. 54 minut przed południem z Krakowa, jakoteż z pociągiem osobowym Nr. 4 

m o godzinie 7. 49 miuut przed południem ze Lwowa, kolei galic. Karola

W i e d e ń  w czerwcu 1872 r.

P o ł ą c z e n i a .
Pociąg 6. łączy się w Przemyśluj z pociągiem osobowym Nr. 3 odchodzącym 

o 6. godz. 54 minut wieczorem do Lwowa i z pociągiem, mięszanycą ,Nr. 8 odchodzącym 
o godzinie 8. 46 minut do Krakowa, kolei galic. Karoli Ludwika.

I SlIi&tŚuT D y r e k c j a . . ,  ,

• J  _ .Tan D n h ry a tis ir i Z drukarni „Gazety Narodowej*4 pod zarządem A. Skerla.


